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KLASA ROBOTNICZA I MASY PRACUJĄCE POL
STAĆ BĘDĄ MA STHAŻY SOJUSZU I PRZYJAZH1

ze Z W I Ą Z K I E M  R A D Z I E C K I M
URO CZYSTA A K A D E M IA  TO W . P R Z Y J A Ź N I PO LSKO  R A D Z IE C K IE J

„Związek Radziecki jest d la  nas 
przykładem i  wżerem , ja k  należy bu ­
dować socjalistyczne państwo spra­
wiedliwości, siły, postępu, dobrobytu  
i  r a to w n ic tw a  ku ltu ra lnego , pań­
stwo, Vv k tó rym  praca przesta ła  być 
przekupstwem, a sta ła  się n a jw y ż ­
szym tzczęściem cz łow ieka“  — ¡powie 
dzia ł w swoim  przem ów ien iu  na u ro ­
czystej akadem ii p rzy ja źn i p o łs k o ra - 
dziecljjej w  sa li „R om a“  m in is te r 
H enrj^  Ś w ią tkow sk i.

Na akademię p rz y b y li przedstaw i­
ciele itządu RP z m in is tra m i Ś w ią t­
ko w ską  i  Rusinkiem , członkow ie am 
basady radz ieck ie j w  W arszaw ie z 
ambasadorem W ik to rem  Lebiediewem  
na cz«le, generalic ja, przewodniczący 
StoiejZp ej Rady N arodow e j Sankow- 
ski oraz prezydent m iasta st. W ar- 
szawy s t  T o łw ińsk i.

^ 'p re zyd ium  zasiedli: prezes Zarżą 
Głównego Tow arzystw a P rzy jaź - 

n * Pofeko - Radzieckie j m in . H enryk 
Sw&tkowski, ambasador Lebiediew . 
pre jydent T o łw ińsk i, przewodniczący 
S ako w sk i craz przodow nicy p racy  i 
akfrw iśc i Towarzystw a P rzy ja źn i Pol 
slfo - Radzieckiej.

Akademię zagaił przewodniczący 
* atządu Stołecznego TPPR tow . Dwo 
rakowski, stw ierdzając na wstępie, że 
dzi&iejsza akademia rozpoczyna w  ca 
tyfll k ra ju  „M iesiąc Pogłębienia Przy 
.łaźni Polsko - R adzieck ie j“  którego 
szteytowym  punktem  będzie uczcze­
nie 3 i-rocznicy R ew o luc ji Paździe rn i­
kowej. K lasa robotnicza sto licy  test 
ńumna ze swoich tra d y c ji ¡p rzy jas ii 
z iem ekrse ją  rosyjską i  pragn ie przy 
■laŹni ze Zw iązkiem  Radzieckim .

i  ko le i głos zab ra ł tow . m in . Hen-

P r z e d s t a w i c i e l e
J u g o s ł a w i i
w  E g i p c i e

potępiają p o lity k ę  T ito
LONDYN, 7.10 (PAP). Z K a iru  do­

noszą, że charge d ‘affa ires Jugosła­
w ii w’ Egipcie j  attache prasowy po­
dali się do dym is ji na znak protestu 
Przeciwko zdradzieckiej po lityce  o- 
decnych przywódców Jugosław ii.

ry k  Ś w ią tkow sk i, k tó ry  s tw ie rdz ił, że 
tradyc je  p rzy jaźn i łączące po lskie i 
ro sy jsk ie  masy pracujące, sięgają o- 
kresu przedrew olucyjnego.

Tow. m in . Ś w ią tkow sk i om ów ił na­
stępnie okres w ybuchu R ew o luc ji 
Paździe rn ikow e j, ¡przytaczając szereg 
p rzyk ładów , świadczących o udzia le 
po lsk ich rob o tn ików  w  re w o lu c ji na­
rodu rosyjskiego. W yb itny  p rzyw ó d ­
ca S D K P iL  Fe liks  D zierżyński razem  
z Leninem  i S talinem  k ie ro w a ł po­
wstaniem  paźdz ie rn ikow ym  i stał się 
w  następnych-etapach budow nic tw a 
socjalistycznego na jb liższym  w spó ł­
pracow n ik iem  Len ina i Stalina. L icz­
n i polscy socja ldem okraci n ie  ty lk o  
b ra li udz ia ł vv w a lk a c h  zb ro jnych  dn i 
październ ikow ych, ale w a lczy li i  g i­
nę li później na fron ta ch  w a lk i p rze­
c iw ko k o n trre w o lu c ji i an tyradziec­
k ie j in te rw e n c ji państw  kap ita lis tycz­
nych.

O m aw ia jąc następnie podstawowe 
prob lem y p rzy jaźn i polsko - radziee- 
k !ej. tow. m m . Ś w ią tkow sk i pow ie­
dział, co następuje:

„Dokonane przem iany społeczne 
w  Polsce Lu do w e j i udostępnienie 
p ra w d y  o Zw . Radzieckim  spraw iły , że 
społeczeństwo po lskie  skutecznie zwal 
cza podsycane przez w roga klasowego 
resztk i daw nych uprzedzeń. Św iat 
s ia ł się terenem  ostre j w a lk i, w  k tó­
re j im p e r ia liz m ' m iędzynarodow y z 
im peria lizm em  am erykańskim  na cze 
łe , dążąc do panowania nad św ia- 
B?m, podsyca nastro je  wo jenne. Pian, 
M arsha lla  stał Się ins trum en tem  ogrą 
tuczenia suwerenności narodów  w i-  
m ię  źmpeirialis+ycznych in te resów  i i  
nensistów i przem ysłow ców  am ery­
kańskich. Tow arzyszy tem u n a jb a r­
dziej b ru ta ln y  ucisk w ew nętrzny, sto­
sowany przez rea kcy jn e  ko ła  rządzą­
ce wobec stale rosnących s ił ipostono- 
w ych  w ew ną trz  państw  ka p ita lis tycz ­
nych. S iły  postępowe całego św iata 
zna jdu ją  na tu ra lną  osłonę i  oparcie 
w  Z w iązku  Radzieckim , w  k ra ju  zwy 
cięskiego socja lizm u. Z w iązek Ra­
dziecki p rzec iw staw ia  a k c ji podżega­
czy w o jennych  swro ją  n iezłom ną i  kon 
sekwentną postawę w  obron ie poko­
ju .

Budując pod przew odnictw em  klasy 
robotniczej Polskę św iata pracy, na­
ród po lski czerpią i czerpać będzie i. 
bogatych doświadczeń budow n ic tw a
socjalistycznego Z w iązku  Radzieckie­
go. Widząc w  Z w ią zku  Radzieckim  rę
ko jm ię  bezpieczeństwa i  pokoju, każ
dy pa trio ta  w in ien  być szerm ierzem  i straży n ienaruszalności i  trw a ł 
p rzy jaźn i polsko - radz ieck ie j. Spra- i juszu ł  p rzy jaźn i P c isk i ze
wa coraz śc,;sisj«zego sojuszu na rodu ] zkiem  Radzieckim “  
polskiego ze Z w iązk iem  R adzieck im i

jest sprawą całego cb^zu dem okrac ji
ludow ej wszystk ich s tronn ic tw  p o i:ty |.  
cznych. w zystk ich bezpa rty jnych  j 
chłopów, in te lig e n c ji, całości mas p ra  I 
cujących P c isk i — jest oprawą p a r o - ! 
du polskiego. K la ra  rtbe tn iesa  i m ary j 
pracujące P a irk i s tp ją  i stać b rJą  r.a

ici ro -  ! 
Z w ią -

ZSHK dmraaga się od Wioch
wydania okrętów wojennych

K ota M o lo to w a  do rz
M O SKW A. 7.10 (PAP). — Jak po­

da je agencja TASS. m in is te r spraw  
zagranicznych ZSRR M oło tow  w  dniu 
4 bm. p rz y ją ł na a u d ienc ji ambasa­
dora W łoch w  M oskw ie —- M an lio  
Brozio, k tórem u złożył następujące o- 
świadczenie:

„Zgodn ie  z postanow ieniam i a r ty ­
k u łu  57 tra k ta tu  pokojowego W łochy 
w inne  b y ły  przekazać Z w iązkow i Ra­
dzieckiem u przyznane m u okrę ty  w ło ­
sk ie j m a ryn a rk i w o jenne j w  ciągu 
trzech mieęięcy od c h w ili wejścia w  
życie tra k ta tu  pokojowego, t j.  do 15 
g rudn ia  1947 r  z w y ją tk ie m  szczególe 
w ych w ypadków  przew idzianych w  
traktacie- Rząd w iosk i jednak dotych­
czas nie przekazał Zw iązkow i Radrieo 
k iem u ani jednego okrętu. T ym  sa­
m ym , iż rząd w ło sk i nie w yko na ł po­
stanow ień a rt. 57 tra k ta tu  pokojow e­
go.'

Rząd radziecki 'znaczn ie złagodził 
w a run k i w ykonan ia  przez W łochy 
a rt. 57 trak ta tu , zgadzając się na przy 
jęcie bez rem ontu  33 okrę tów  i  rezyg

u włoskiego
nując ze zw ro tu  kosztów ich rem ontu. 
N ie bacząc na to, rząd w iosk i w  da l­
szym ciągu uchyla «¡e csl w . pclrdc.-la 
wspomnianego w yże j a r tyku łu  tra k ta ­
tu  pokojowego i  nie podjął n ezbęd- 

(Dckcńczenię na 2) STOLICA ZSRR M O SKW A

i c e n n i L W Y S Z Y Ń S K I
D O M A G A  S IĘ  H O Z B E O J E N IA

Początek dyskusji w  SConsisji Politycznej O N Z
P AR YŻ, 7.19. (PAP). — K om is ja  Polityczna Zgrom adzenia Narodów  

Zjednoczonych p rzystąp iła  w  czw a rte k  po po łudn iu  do dyskus ji nad 
propozycją radziecką w  spraw ie ©graniczenia o 1/s zb ro jeń 5 w ie lk ich  
u iccarstw : S tanów Zjednoczonych,

Propozycja .ta *z łożona  przez w ice­
m in is tra  W yszyńskiego w  dn iu  25 
września stw ierdza, że dotychczas 
n ic  nie zrobiono, by w prow adzić w  
życie postanow ienia Zgrom adzenia

A.

ZA  S Ł O W A M I
MUSZĄ IŚĆ CZYNY

Trwa. w całym kraju szeroka akcja omawiania na kolach partyjnych 
u c in a ł ostatniego plenum K C  PPR- Jest rzeczą niezmiernie doniosłą, 
aby akcja ta została właściwie przeprowadzona, aby nasze szeregi 
Partyjne, milionowa armia PPR -ow ców , pojęły w pełni istotny sens 
Uchwał plenum i potrafiły jego wskazania zastosować w życiu, w  co- 
J^ennej pracy w Partii i  poza Partią.

Trzeba, abyśmy sobie wszyscy uświadomili, że zaznajomienie się 
z Uchwałami plenum, że choćby nawet pilne ich przestudiowanie, to 
jelcze daleko nie Wszystko, to dopiero pierwszy krok, za którym po- 
Mnny pójść dalsze. Trzeba, abyśmy w pełni zrozumieli, że nie wystar­
a j' nawet najbardziej gruntowna samokrytyka, przeprowadzona pod 
^Pływem plenum, jeśli ograniczy się ona do jednorazowego wystąpie­
nia i  jeśli nie będzie ona dla nas metodą, którą stale będziemy stoso­
we. Trzeba, aby wszyscy członkowie Partii pojęli, że wielka praca do- 
k°t)ąna przez plenum wtedy tylko w pełni osiągnąć będzie mogła sku- 

jeśli z uchwal tych każdy z nas wyciągnie praktyczne wnioski dla 
"cjego terenu, dla swojej pracy i  realizować je będzie konsekwentnie

w tyciu.
Możemy już dziś przytoczyć setki i  tysiące faktów, które świadczą, 

' ,p; > życiu naszych organizacji partyjnych dokonał się pod wpływem 
głęboki przełom, który zapoczątkował nowy styl pracy, który 

za°sttzył ich czujność na niebezpieczeństwo prawicowo-nacjonalistycz- 
neS° odchylenia i wobec wroga klasowego, czujność wobec wszelkich. 
PrZ('.ity-ów biurokratyzmu, lekceważenia potrzeb i bolączek człowieka 
pracy. Możemy już dziś stwierdzić, że metoda samokrytyki, tam gdzie 
została ona rzeczywiście w pełni zastosowana, z wyciągnięciem prak­
tyczny^ wniosków, przyniosła pożądane rezultaty.

Ale hie można pominąć milczeniem, że tu i  ówdzie wypaczono istotny 
sens ploąum, sprowadzając samokrytykę do jakiejś czczej formalności 
bez żadayCh dalszych konsekwencji. Wygląda to tak, że po zebraniu 
sPrawo2daWCZym na temat plenum, poszczególni towarzysze przepro­
wadzają samokrytykę i  są zadowoleni, że wywiązali się doskonale 
2 tego, c0 kierownictwo Partii nakazało. Tymczasem dalej powtarzają 
Poprzednie błędy. Postępowanie takie wprowadza w błąd Partię, stwa- 
!7'a pozory walki ze złem, podczas gdy mamy tu do czynienia ze zwy- 

gadaniną.
Sprawa jest jasna: za słowami muszą iść czyny, musi iść przezwy- 

siężanjg błędów. Na tę drogę wstąpiła już większość naszych organi- 
zacji partyjnych i w tym duchu winna się rozwijać kampania sprayro- 
zdawCZa. Niechaj więc opieszali, ci wszyscy, którzy pojęli samokrytykę 
jako formalii0ść do niczego nie zobowiązującą, jeszcze raz przemyślą 
to zagadnienie i wyciągną właściwe wnioski. Niechaj nie pozostają 
W tyle j wyrównają szeregi naszej Partii, która uzbrojona uchwałami 
flenujjj ivC maszeruje do dalszych zwycięstw.

9 bm. -  O B C H O D  Ś W IĘ TA
M I L I C J I  O B Y W A T E L S K I E J

W sobotę i  niedzielę, t j.  dn ia  9 i  
10 października br,, odbędą się w  
Warszawie, centra lne uroczystości, 
związane z obchodem Św ięta M il ic ji 
O byw ate lsk ie j.

P rogram  obchodu Św ięta M. O. 
przew iduje:.1

W sobot-y dn. P bm. o godź. 17-ej 
na placu .Zwycięż w a  odbędzie się 
ćaps trryk  oraz, nastąpi uroczyste zło­
żenie wieńca na G robie Nieznanego
Żołnierza.

O godz. 19,15 rozpocznie się w  sali 
MBP, p rzy  A l. W yzwolenia, uroczy­
sta akademia.

O godz. 23-ej w  k lu b ie  M B P  od 
będzie się zabawa taneczna.

W niedzielę, dn ia  10 bm., na Sta­
dion ie WP zorganizowane będą ząwo
dy sportowe.

Na zakończenie uroczystości w  k lu  
bie K o m e n dy  G łów ne j M. O. nastą­
pią fin a ły  I I  ogólnopolskiego fes ti­
w a lu  am atorskich k ó ł artystycznych 
M il ic j i  O bywatelskie j.

Na uroczystości Św ięta M il ic j i  Oby 
w ate lskie j zaproszone zostały dele­
gacje zagraniczne m il ic j i  k ra jó w  za
przyjaźn ionych. P rz y b y ły  już  do W ar 
szawy delegacje z B u łg a r ii i  Węgier. 
W najb liższym  czasie spodziewany 
jest przyjazd dalszych de legacji za­
granicznych.

ZSRR, 'W . B ry ta n ii, F ra n c ji i  Chin.
Generalnego w  spraw ie rozbro jen ia  1 
w  spraw ie skutecznej k o n tro li nad 
p rodukc ją  energ ii atom owej.

D yskusję rozpoczął przewodniczący 
de legacji radz ieck ie j w icem in is te r W y 
szyński, k tó ry  ośw iadczył m. in .: 

„P ropozycja  złożona przez dolega -  
cję radziecką, jest wyrazem  konsek­
w entne j p o lity k i poko jow e j prow a­
dzonej przez ZSRR.

Zw iązek Radziecki w a lczy przeciw  
ko po lityce  podżegaczy w o jennych  i  
p rzec iw ko  psychozie w o jenne j, m spi 

iło w a n e j przez reakcy jne  ko ła  S tanów 
Zjednoczonych.

Już w  ro k u  1927 rząd radziecki zło 
ży ł propozycję powszechnego rozbro 
jen ia  w  L idze Narodów, ale propozy­
c ja  ta tak ja k  i  inne propozycje r a ­
dzieckie idące w  tym  k ie ru n k u  zoeta 
ły  w  Lidze ¡Narodów pogrzebane“ .

Jest rzeczą pożyteczną — pow:e- 
dzia l w icem in is te r W yszyński p rzy 
pomnieć te fa k ty  historyczne, aby w y  
ciągnąć z n ich konieczną naukę.

Następnie w icem in is te r W yszyński 
zaznaczył, że m in is trow ie  B ev in  i  
Spaak pow tarza ją  dzis ia j starą zuży 
tą form ułę, k tó re j używ ała  F ranc ja  20 
la t  tem u: „N a jp ie rw  gw arancje be z ­
pieczeństwa —  a potem rozbrojenie ' 
—- fo rm ulę , k tó ra  w  praktyce prow a 
dziła  do pogrzebania wszystk ich p ro  
pozyc ji rozbro jen iow ych.

(Dokończenie na s tr. 2)

E K W IW A L E N T  G O T O W K O W Y  
c h i e b  i m ą k ęz  a

W  zw iązku ze zniesieniem od dn ia  1 
listopada br. p rzydz ia łów  chleba i  
m ą k i na k a r ty  zaopatrzenia, posiada­
cze k a r t  o trzym yw ać będą rów now ar­

to ś ć  W gotówce. Poza ekw iw a len tem  z 
ty tu łu  w łasnej k a r ty  zaopatrzeniowej

K O M ISJA  P O L IT Y C Z N A  O N Z
ro z p a trz y  ra d z ie c k ą  p ro p o zyc ję

zakazu broni atomowej
N asz specjalny korespondent n a  sesję O N Z  J. M A J S K I telefonuje:

ogólnego porozu-PARYŻ, 7 października.
N ic  może n ie  charakteryzow ało  w  

ta k im  stopniu stanow iska A m e ry k i 
na  obecnej sesji ONZ, ja k  dzisiejsze 
głosowanie, k tó re  odbyło się w  K o ­
m is ji P o lityczne j.

K om is ja  Polityczna uczyn iła  wczo 
ra j k ro k  naprzód na drodze do poro­
zum ienia w  spraw ie atom ow ej.

47 głosam i p rzy 5 w strzym u jących  
się, K om is ja  postanow iła  na w n io ­
sek E kw adoru, N o w e j Z e la n d ii i  A u ­
s tra li i wyznaczyć podkom isję  d la  
R O Z P A TR ZE N IA  PRO PO ZYC JI RA 
D Z IE C K IE J, P R ZE W ID U JĄ C E J JE 
DNOCZESNE Z A W A R C IE  K O N ­
W ENCJI O Z N IS ZC ZE N IU  IS T N IE  
JĄC Y C H  ZAPASÓ W  BO M B A T O ­
M O W YC H I  K O N W E N C JI O WPRO 
W A D Z E N IU  M IĘD ZYN AR O D O W EJ 
K O N T R O LI P R O D U K C JI E N E R G II 
ATO M O W EJ.

Przewodniczący przystępując do 
głosowania ośw iadczył, że ma na­
dzieję, iż p rzy  dob re j w o li spraw a 
będzie za ła tw ianą  w  ciągu 15 m i­
nut.

B y ło  to o godzinie 11. Tymczasem 
K om is ja  dopiero o w pó ł do d ru g ie j 
zakończyła głosowanie, chociaż za­
zwycza j o godz, 12 delegaci zaczy­
na ją  śpieszyć na obiad i  żadne po­
siedzenie w  K om is ji, czy na plenum

dotychczas n ie  przeciągało się d łu ­
żej, niż do w p ó ł do p ie rw sze j. M u ­
siała być bardzo w ażna przyczyna,' 
by pan W a rre n  A us tin  i  pan Ram a- 
dier, k tó rzy  w  dzisie jszej dysku s ji 
odgryw a li g łów ną ro lę, aż ta k  prze-1 
ję l i  się sw o im  zadaniem, że sapom 
n ie li o porze ob iadow ej.

Przyczyną tą  było, że delegat ame 
rykań sk i i  pom agający mu w  m iarę“ 
swoich s ił delegat francusk i, n ie  
chc ie li dopuścić, żeby w  rezo lu c ji 
przem knęło się jak ieś słowo, m ów ią 
ce o m ożliwości osiągnięcia ogólne­
go porozum ien ia w  spraw ie  energii; 
atomowej.

B y ło  n ie  lada w idow isk ie m  k iedy 
przewodniczący Spaak —  ten sam, 
Spaak, k tórego ja do w ite  przemó­
w ien ie  na plenum  Zgrom adze­
n ia , by ło  d la  n ie k tó rych  kó ł 
„gwoździem “  obecnej sesji ONZ i  
k tó ry  oskarży ł w  ty m  przem ów ie­
n iu  Zw iązek Radziectki o „z a tru w a ­
nie wszędzie i  zawsze w sze lk ie j moz 
liw ośc i porozum ien ia“  —  teraz prze 
szło dw ie godziny b i l się z delega­
tem am erykańskim , prosząc go o to, 
aby zgodził się na ca łk iem  n ie w in ­
ny i  słuszny — jego zdaniem —  
tekst wstępu do rezo luc ji, a ten nie 
zgodził się, bo sugerow ali tam  n ie ­
bezpieczne dla  A m e ry k i s łow a „w

celu osiągnięcia 
m ie n ia “ , i

C harakterystyczne by ło , że w  dys 
ku s ji, k tó ra  poprzedziła  głosowanie,

gacji, szereg delegatów m a łych  
państw, g losu jących zazwyczaj ra - 

: zem z A m erykanam i, w ypow iedz ia ­
ło  się za w znow ien iem  prac K o m is ji 
A tom ow ej.

T rzeba pam iętać, że cała spraw a 
energ ii atom ow ej zosta ła postaw io­
na na obecnej sesji w  zw iązku  a 
tym , że przedstaw ic ie l A m e ry k i w  
K o m is ji A tom o w e j po 30-miesięcz- 
nym  system atycznym  sabotowaniu 
je j prac, chcia ł zerwać wreszcie pra 
ce te j K o m is ji. W niesiona na obec­
ne j sesji rezo luc ja  kanadyjska, oprą 
cowana p rzy  śc is łym  współudzia le 
de legacji am erykańsk ie j, polegała 
w łaśn ie  na ta k im  podsum owaniu 
39-miesięcznej p racy  K o m is ji A to ­
m ow ej, k tó ra  w ykaza łaby, że dalsze 
je j  is tn ien ie  jes t niecelowe. Przeciw  
te j re zo lu c ji delegacja radziecka 
w n ios ła  inna rezelueję, nawołującą 
do w znow ien ia  prac K o m is ji A tom o 
w e j w  celu jednoczesnego podpisa­
n ia  dwóch konw enc ji: o zakazie bro 
n i a tom ow ej i  w p row adzen iu  kon ­
t r o l i  energ ii a tom owej.

(Dokończenie na str. 2)

pracownik otrzym a ponadto zwiększo 
n y  dodatek rodzinny.

W ysokość ekw iw a lentu  oszacowano 
według najwyższych cen w  k ra ju .

Pełny ekw iw a len t miesięczny dla po 
siadaczy k a rt zaopatrzenia poszczegol 
nych ka tegorii wyniesie: I  kat. —  405 
zł, kat. C —  135 zł, ka t. PZ  — 595 zł, 
kat. P Z I —  495 z ł i  kat. N Z  — 215 zł.

Z a s iłk i rodzinne dla osób upraw nio­
nych do pobierania rodzinnych k a rt 
(zaopatrzenia powiększone zostaną w  
następujący sposób: zasiłek na p ie rw  
sze dziecko —  o 385 zł, na  ̂ drug ie  
dziecko — o 415 zł, na trzecie i  na­
stępne dzieci —  o 450 z ł oraz zasiłek 
na żonę (jeś li są dzieci) — o 260 zł. 
Ten ostatni dodatek otrzyma rów n ież 
pracow nik na żonę bezdzietną, o ile  
złoży zaświadczenie o niemożności je j 
zatrudnienia, lu b  niezdolności do p ra ­
cy.

Osoby, k tó re  pobierają stałe w y -  
nagrodzenie gotówkowe z ty tu łu  eme­
ry tu r, r,ent i  zapomóg rów nież o trzy -

tn iin o  nacisku am erykańsk ie j de le- m ają zw iększony dodatek aprow iza-
---------  — — 1— cyjny.  M ianow ic i4  posiadacze kat. I  o

405 zł, k a r t  ka t. IR  — 0 260 z ł i  I IR  —
o 135 zł miesięcznie.

Ponieważ, zniesienie reg lam entacji 
chleba i  m ąk i pszennej wym aga za­
bezpieczenia ciągłości i  no rm a lne j po­

d a ż y  tego artyku łu , zosta ły wydane za 
rządzenia, zabezpieczające odpowied­
n ią  ilość zapasów ta k  w  składach h u r 
towych, ja k  i  w  terenowych.

-------o------

r o z p o r z ą d z e n i e
R a d y  M i n i s t r ó w  
w  s p r a w i e  u l g  

w  czynszu lo k a lo w y m
W  dniu 6 bm. zatwierdzone zosta­

ło przez Radę Państwa rozporządze­
nie Rady Ministrów, rozszerzające 
znacznie liczbę osób, którym przy­
sługuje prawo płacenia czynszu w 
dotychczasowej wysokości.

Pełny tekst rozporządzenia poda­
my w jutrzejszym numerze.
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W y z w a n ie  rzucone  
ś w i a t u

D onccU & ny etfedcwiao k *  tym  sa 
a y m  m iejsca o eede jraaayc łł kon­
szachtach ser.atcra G u r r r ra ,  ipcze«- 
wcdniezącsg»» w c .tiko w e j k n n s j i  
Senatu a m e ryka tick ie j«  z genera­
łe m  Franco. A cdkc lw ick  che doi; a o  
przedstaw ic ie la  am eryhcńskie łi feól 
pa rlam enta rnych  (ropiłLEkańskiet'«), 
z ideo fy iH snżu liśm y z całą 0»  
mością je?a postawę 3 pmfrsr.%  a- 
m e ryka ńsk ic ro  rządu (elem-ckaiycz 
nego w  sensie p e zyna łcśn t-c i p-rr-. 
ty jn e j). R cauiricHem y bowiem , i,o 
po  pierwTKe w y b itn y  r .z rC ;ta .v i-  
c ie l kć ! pa rlcm en ta rnych  n ie  i k r ! ',  
żu je  ta k  ważnych k f  u  ta k i ów p o i ły  
ccnych bez zgody swego rządu, po 
w tóre  zaś —* w ychodz iliśm y *  za ło­
żenia. że w  dziedzin ie re a kcy jn e j 
p o lity k i zagranicznej D epartam entu 
Stan« od dawna ju ż  nie m a ró ż n i­
cy m iędzy •ttr łcw fc ik iem  ¡ d e t t tm l-  
czych czynn ików  cbti p a r t i i am e ry­
kańsk ie j reakc ji.

Potw ierdecirie słuszności r r y  ej 
cceny spctksn la  G ttraey —  Trasu:* 
nadeszło szybciej, niżeśm y się trami 
spodziewali.

„N e w  Y c rk  T im es", jedna  r  -y -L  
barde łe j w p ływ o w y  c ii i  n a jle p ie j po 
in fc rm c w it iy c h  gazet am erykań ­
skich, denesi w  d rp e u y  :t b .>
respenderóa pasyiówero. że M a r­
sha ll zw ró c ił się do Bev;na i Schu­
mana z p ropozycją  'w zptfaeso w y ­
stąp ien ia  v / Ortganżz&cji N arodów  
ZjedtKezcnyCh w  o d a  wsiewa"rsie- 
r :a uchw a ły  ONZ, pcieca jr.ccj H ie n  
kom  w r a fe a e j i  cdwcln.nie emciów 
p !-nów ek :r M ad ry tu .

Ta — ja k ie  akrem aa — uchwala 
ONZ, powzięta w  g ru d n ia  1948 ro ­
ku, b y ła  je dyn ym  w idom ym  i-r rru; - 
tatern pc ls idc j inicjatywy. idącej po 
l in i i  potęp ien ia  rre iim u h lt le rc w tk ie  
go, pachołka Franco, za P2«tocą 
zbicrc-woi a k c ji pańs tw  —  t ó  re ­
kó w  ONZ. O brońcy F rance pdcłr.ll 
w ted y  zccdufccwać w n lM tó  P o lsk i i 
B ia ło rus i, zmiecEaj«|e8 d »  aa rtrsc - 
w an ia  san kc ji wobec ¡Franco, do ccy 
sto dem onstracy jne j uch w a ły  c cd 
w'ołi(ni u szefów p laców ek dyipioma 
tycznych.

Okazuje się. żc d z is ia j naw et ta 
dem onstracyjna uchw a ła  jest solą 
w  oku waesyngtcuE&Im cbrcńccm  
Frrm co! Jest to jasne, je ś li się sewa- 
ży, żc p lan y  re a k c ji m neryfltańsklej 
p rze w id u ją  wciągnięcie H iszpan ii 
f ra rM c ic w s k io j w  „p la n  M a m lia l- 
la “  i  w  am erykański rtystem baz » o  
jc iu iy c h  w  Europie. N a tu ra ln ie , t ru  
dteo ten p lan  rea lizować, gdy H isz­
pan ia  zna jd u je  się choćby ty lk o  c i i  
c ja ln ie , teoretycznie, ale bądź co 
bądź pod be jkcćcm  międraynarodc- 
w ym  ze s trony  O rgan izac ji N a ro ­
dów ZJednoczcnych.

Gzy A m erykanem  uda się w p ro ­
wadzić ten p lan  w  życie, to  in na  
rzecz. Zdaniem  tegoż samego kores 
poadenta „N e w  Y o rk  T im es“ , p ro ­
pozycja. M arsha lla , aczko lw iek o d ­
pow iada 4declogii za rów no B cv ina  
ja k  i  S o h tim n a ' n a p rtk a la  je d n i k  
na opór z ic h  strony. Korespondent 
rn te ry k a iii k i tłum aczy ten  opór o- 
baw ą obu m in is tr tw  pnzed reakc ją , 
ja  ką, w yw o ła ć  musie Iby  ten k ro k  w  
szerck ic li mesach F ra n c ji i A n g lii. 
Zwłaszcza klasa robotn icza F ra n c ji, 
k tó ra  tak  w ic iu  swych eynów  p o d a ­
ła  w  la tach 1936— 39 do H iszpanii, 
do w a lk i z eseistam i H itle ra  i  M us- 
scliniego, zareagowałaby gw a łto w ­
nie. Rząd fra n cu sk i m a i  bez tego 
ńeść w ie le  k łopo tów  w e w nę trz ­
nych, aby m ia ł szukać now ych, nu o 
wodowanych przez ta k  n ie p o p u la r­
ne posuniecie, w ym ierzone zresztą 
ob iek tyw n ie  p rzeciw ko in teresom  
F ranc ji.

A le  n ic  ty lk o  k lasa rob o trio ga  
F ra n c ji odpow ie  ostro na am erykan 
ską próbę ga lw a n izow a na  h itie ra w  
s kiego tru p a  za P irene jam i. Ca ły 
św ia tow y obóz de m okra c ji odczuje 
r ’.«w ą tp liw ie  je ko  zniewagę to  c y ­
niczne w yzw anie , rzucone lu ttek tac i 
przez w ładcó w  A m eryk i. (w ik  )

Tcw. ZAIFESÛWÏ
z powodu ś m ie rc i Jego  Ż o r y  
Jadwigi s ir d e c z n e  w s p ó łc z u ­
cie w yraża ją

LE O N  i  J A D Z IA

C S R  na d ro d ze  k u  so c ja lizm o w i
No wy  p l a n  p i ę c i o l e t n i

przewiduje wzrost dochodu narodowego o 50°|0
FS.AGA, 7.10. (PAP). — P rem iirZ A P C fTO G K Y  przedłożył w  czw artek

C»Dchcc.iowŁsk>imii Zgrom adzeni» Narodowem u p ro je k t ustaw y o roz­
w o ju  gccpodurczym ( M k t i ł a n a c j i  w  ck.os ie  na jb liższych pięciu  la t. 
p la n  p ięc io le tn i pńew M aJ« rozbudowę czechosłowackiego ty c ia  gespo- 
datenege oraz p o d w yższen i pcz icm u życiowego pracujących. W yn ik iem  
tego p lanu będsże przebudowa CzcchcM cwccji w  państwo soc ja li­
sty cYie.

P io lc lr t  ustawy p rzew idu je  prodi.sk- | wanego zeszłorocznymi n isk im i zbio- 
cję dóbr na ogólną sumę 336,8 m ilia r- ram i, k tó re  w y n ik ły  asa skutek w y ją ł 

kpw e j suszy.
P lan 5-le tn i p rzew idu je  stopniowy 

wzrost dochodu narodowego, k tó ry  w  
r  1953 osiągnie sumę o 50 proc. w yż ­
szą, niż w  ro ku  bieżącym.

„D la  budowy naszej gospodarki — 
pow iedział p rem ie r —  potrzebujem y 
pracy, a ¿ la jej, zagwarantow ania m u 
sim y m ieć pokój w ew ną trz  i  na zew­
nątrz. C zynim y w szelk ie w y s iłk i dla 
zapewnienia tego pokoju. P ragn iem y 
podtrzym ać przyjazne stosunki z t y ­
m i w szystk im i, k tó rzy  podobnie ja k 1 
m y, um acnia ją  szeregi dem okracji, 
walczą z podżegaczami w o jen nym i i  
dążą do u trw a la n o  pokoju.

, dów koron. Z te j sum y przypada na
i przem ysł 130.9 m iFarda, M  lo ln  dtwo 
i —  28,8, na budow n ic tw o —  4,6 i  na 
! transp o rt —  52,9 m ilia rd ó w  koron. In -  
i v/sstvcje 03 berde wę szos, mc<nów i  ko 
i rr.ŁE-ikfcji w odne j wyn.ceą 283,3 nu- 
I Hsndów koron.
| ry-nadto p rzew idu je  się poważne fa- 
! westycje na spraw y związane z han- 
Id lc rn , k u ltu rą ,* opieką rpo iccrną, tu ry - 
s lyką i rtp. Na b iidow n io tw o  m ieszka- 

i n iow ę p n a tn a c a * ' s'e "9 3 m ił a rdów  
| koron,, na opiekę epale-czną — 8,1, na 
i służbę zdrow ia  — 10 3. na  akcję k u l- 
¡ tu re in ą  — 10.2 m i-Kardów k « o n  

P rrm ie r  z w ró c ił tiw ra e . na doświad 
—>'.a. r .-b y te  p rzy  w yko nyw a n iu  2- 

lo tn iego p lam i gospodarc^eigo. P lan ten 
w-yk37ia.no meróowncmlem-ię i  n.e w -  

i wszystk ich r z ': - V n - c h .  P a d c *»  s d - 
! przem ysł i  t r an?n"rt z w ę k s z y ly  nro- 
• ćukc ję  i w ydolność o  22 pr-oc. w  po- 
' rów na n iu  z okresem  przedw ojennym , 
i 1o w  ro ln ic tw ie , przem yśle spożyw­
czym i  budow n ic tw ie  n !e cs ąynsęto 

¡przew idzianych planem  norm .
W ina  za ten  stan meczy opada w M O S K W A , 7.10 (PAP). A kadem ia 

p ierw szym  rzędaie na elem enty kap i- N auk ZSRR zorganizowała sesję nau 
toT -tycm o , odgryw ające ds tyck rs -o  kow ą in s ty tu tó w  h is to rii, ekcnom ikh 
p a w ż i ły  w p ły w  w  tych  dVadaisE*ch , p raw a i  innych, poświęconą lO -leuu  
"'•rp od a rk l. Zarów no «ayun ik i kap ita - , ukazania się pracy S ta lina „K ró tk i 
r - f-c z n e . ja k  1 reakcy jne  elem enty « - !  ku rs  h is to r ii“  W K P (b )“ . 
echu jące się do sabotażu, doprowadzi ’• ™  « —
ły  do pogłębien ia kryzysu, spor.-o?«*

Potrzebne nam  są stosunki enoko- 
m iczne i  wynniana handlow a z in n y ­
m i k ra ja m i. M am y taką w ym ianę  za­
rów no ze Wschodem ja k  . i  z Zacho­
dem. N is ma żadnej ta jem n icy  w  fak  
cie, że zna jdu jem y w ięcej zrozum ie­
nia  dla naszych potrzeb na “Wscho­
dzie, niż na Zachodzie.. N ie n a s z a 'w i­
na — ośw iadczył p rem ier — że np. 
USA za trzym u ją  opłacone przez nas 
uprzednio w  dolarach dostawy tow a­
rów . Jednakże p o lity k a  taka n>e 
wstrzym a nas w  żadnym  w ypadku  na 
drodze budow y nowej gospodarki i 
na drodze do socjalizm u.

Codzienne w ydarzenia przekonywu-
- -> iv,m, ze wyh-'aVśmy- sofc'1!  ed- 

pcwnednich p rzy ja c ió ł. Nasze closun- 
k i  gcspcda-rcze z k ra ja m i dem okracji 
¡udowej, a szczegćonle ze Zw iązałem  
Rac-ziedklm, stanow ią na jlepszy tego 
dewód. E ksport i im p o rt Częchosk}- 
wafcji w zrasta ją , a stosunki hand lo­
we bezustannie rozszerzają się dzięki 
now ym  uk ładom “ .

K O M IS JA  P O L IT Y C Z N A  O N Z  
rozpatrzy radziecką propozycję

S E S J A  N A  U  K O  W A
AKADEMII N A U K  ZSRR
z okazji 10-lecia „Historii W K P (b )“

. Obszerny re fe ra t o znaczeniu dzie­
ła S ta lina dla nauk s p o łe c z n o -e k o n o ­

micznych, wygiofV;'a pankra iow a, 
członek korespondent A kadem ii 
Nauk ZSRR. Prelegentka podkreśli­
ła w ie lk ie  znaczenie „K ró tk ie g o  k u r­
su h is to r ii W K P (b )“  d la  h is to r ii ru ­
chu rew olucyjnego na ca łym  świę­
cie.

Górnicy francuscy strajkują solidarnie
R z ą d o w y  n a k a z  p o d j ę c i a  p r a c y

ł z b o j k o t o w a n yz o s t  a
P A R Y Ż  7. 10. 

cuscy s tra jk u ją
(PAP) G órn icy  tra n
nadal. N a szczegól­

ne podkreślen ie zasługuje fa k t, że w  
a k c ji b io rą  udzia ł górn icy bez wzglę 
du na przynależność związkową.
Apele Force O uvriè re i  chrześcijań­
sk ich  zw iązków  zawodowych m inę ły  
bez echa.

G órn icy zrzeszeni w  dwóch w ym ię  
n ionych organizacjach nie ty iko . że 
nie p rzys tą p ili do pracy, lecz w z ię li 
udzia ł w  p ik ie tach i  kom ite tach
stra jkow ych .

Z w y ją tk ie m  lokalnego incydentu  
w  Forbach, gdzię po lic ja  zaatakowa­
ła gó rn ików , odbyw ających zebranie, 
s tra jk  przebiega w  ca łko w itym  spo­
ko i u.

Rządowy nakaz podjęcia pracy, 
sk ie row any do gó rn ików  w  L o ta ryn  
jrH, n ie  p rzyn iós ł żadnych rezu lta ­
tów, gdyż n ik t  n ie  zgłosił się w  ko ­
pa,lni ach.

S tra jk  gó rn ików  spowodował za­
trzym an ie  6-ciu koksow n i na ogólną 
ilość 13. w sku tek czego ciśnienie ga­
zu uleg ło znacznemu O b n if-rń , w  
ca łe j F ra n c ji należy liczyć się « p tre r -  
waniem  dostawy prądu e lektryczne­
go.

Z S R R  dom aga się 
o d  W i o c h

w yd an ia  o k rę tó w  w ojennych
(Dokończenie ze  str. 1-ej)

nych kroków , aby przekazać Z w ią z ­
ko w i Radzieckiem u przyznane m u w  
tre k tcc .e  p c k c jc w y m  o k rę ty  w łosk ie j 
m a ry n a rk i wo jenne j.

P ertrak tac je , k tó re  rozpoczęły się 
w  llp cu  br. celem uzgodnienia łry b u  
dostarczenia Z w ią zkow i Radzieckie­
m u w ym ien ionych  33 okrę tów , zosta­
ły  przerwane z uw ag i na to. iż rząd 
w łosk i w ysuną ł w  ich toku zupełnie 
nieuzasadnione i  n ie  mające oparcia 
w  postanow ieniach tra k ta tu  pokojo­
wego —  pretensje. i

R z rb  radz ieck i zw raca uwagę rządu 
, w łC3kn330 na fa k t, żc sytuacja, )a '-a | 
w y tw o rzy ła  sję w  zw iązku z przeka-
zc iie m  ZSRR okrę tów  jest nledcmuf-• 
e Gna i  domaga się, aby rząd w iosk i
po d ją ł n iezw łocznie k ro k i, celem w y ­
konania w ym ien ionych  w yże j posta­
now ień tra k ta tu  pokojowego” .

| Ambasador B rozio  zakom un ikow ał 
' m in. M o ło tow ow i. że prześle rządow i 
j v,'leskiemu oświadczenie rządu radziec 

i i  i kiego.

W kołach zw iązkow ych wyrażą się 
przekonanie, że rżąd podejm ie k ro ­
k i, celem ew akuacji i  obsadzenia 
przez w o jsko koksow n i oraz rozpa­
trzy  sprawę przym usowego zatrud­
n ien ia  personelu kopalń.

P A R Y Ż , 7. 10. (PAP). A kc ja  s tra j­
kow a ko le jarzy, k tó ra  ograniczała się 
w  środę do wschodnich i  północnych 
okręgów ro zw ija  się w  dalszym 
ciągu. W parow ozow niach Chało«,s 
sur M arne 80 proc. personelu w yp o­
w iedzia ło się za ’ natychm iastowym  
s tra jk iem  nieograniczonym . Ustał 
wsze lk i ruch  pociągów,, L iczne pocią 
Ei unieruchom ione zostały na sta­
cjach a pasażerom zwrócono ceny 
b ile tów .

W pią tek rozpoczyna się we wszy­
stk ich portach francusk ich  24-godzin 
ny s tra jk  ostrzegawczy zrzeszonego 
w  CGT personelu m a ry n a rk i handle 
w e j . W  stoczniach S aint-N azaire  
przeprowadzono referendum , w  k tó ­
ry m  robo tn icy  w ypow iedz ie li się za 
kon tynuow aniem  s tra jku .

TrW a rów nież s tra jk  49 tys. m e­
ta low ców 1 i  gó rn ików  kopa lń  rudy 
żelaznej w  zagłębiu M surthe  et M o- 
selle. M eta low cy departam entu M o- 
selle w ypow iada ją  się obecnie w  re ­
ferendum  na tem at prok lam ow ania  
s tra jku  na znak solidarności. Wobec 
przedłużającego się s tra jk u  gó rn ików

kopa lń  ru d y  ciężkiem u przem ysło­
w i lo ta ryńsk iem u grozi brak su row ­
ców.

W cen trum  w łók ienn iczym  Troyes 
80 proc. ro b o tn ikó w  rozpoczęło w  
czw artek s tra jk  nieograniczony.

W  P aryżu szoferzy taksówek kon ­
tyn u u ją  s tra jk . Zw iązek zawodowy 
szoferów postanow ił rozszerzyć 
s tra jk  na całą Francję.

(D o koń czen ie  ze str. 1-ej)
dzieć, że w' każdym  razie, gdy w  K o ­
m is ji A tom ow ej zaznaczyła się n»oż 
liw eść porozum ienia, delegaci amery 
kańscy w ystępow ali z odrębnym i 
wn ioskam i. Odnosiło się wrażenie, że 
on i w ięcej bo ją  się porozum ienia, n iż 
nawet bem by atom owej.“

Ze sw e j s trony  delegat po lsk i — 
d r Oskar Lange, podkreś lił, że słowa 
„ogó lny  uk ła d “  oznaczaj’  możliwość 
kom prom isu i  porozum ienia.

Wreszcie tekst rezo lu c ji został zm ie 
n ion y  i  rezo luc ja  została p rzy ję ta , 
W  skład P od kom is ji weszli delegaci: 
S tanów Zjednoczonych, Zw iązku Ra­
dzieckiego, A n g lii,  F ra n c ji, Chin, K a 
nady, B ra zy lii, H industanu, Szwecji, 
U k ra in y  i  Ekwadoru. Delegacja 
ZSRR i  k ra jó w  dem okratycznych glo 
sowaly za u tw orzen iem  Podkom is ji 
i  za udzia łem  w  n ie j w ym ien ionych 
państw.

Dyskusja i  glosowanie, k tó re  zaję­
ły  cale posiedzenie przedpołudniowe, 
s tan ow iły  p re lu d iu m  do w ie lk ie j de­
ba ty  nad w nioskiem  radzieck im  w  
spraw ie re d u k c ji zbro jeń w ie lk ich  
m ocarstw  o jedną trzecią i  zakazu o- 
raz zniszczenia b ro n i atom owej. De­
bata ta rozpoczęła się na pcipeiudnio- 
w ym  posiedzeniu cd  w ie lk iego prze- 
m ów ki.iia  Wyszyńskiego.

Po W yszyńskim  zab ra li głos: dele­
gat b ry ty js k i,  Mac N e li i  delegat bel 
g ijsk i, R o llln .

Delegat U kra iny, M anuiteki, o- 
św iadczyl, że wobec tego, iż w yślą  - 
p ien ia  osta tn ich m ówców pozbawio­
no b y ły  w sze lk ie j rzeczowości i  poka 
cały, że delegaci muszą przed p rz y ­
stąpieniem  da dyskus ji przestudio 
wać przem ówienie Wyszyńskiego, 
proponuje odroczyć dyskusję.

Dyskusja zotała odroczona do dęba 
ty . W  d n iu  ju trze jh zym  odbędzie się 
p lenarne posiedzenie Generalnego 
Zgromadzenia, na k tó rym  zoktaną do 
Ucnane w ybory  3 członków Rady Bez 
pieczeóstwa na m iejsce ustępujących 
przedstaw ic ie li: B e lg ii, K o lu m b ii i  
S y rii i  6 członków Rady Gkwpodar - 
czo - Społecznej.

W  kołach de legacji am erykańskie j 
tw ie rdz i się, ¿e Belgię zastąpi NOR - 
WE Gd A , a K o lum b ię  —  K U B A . W  
spraw ie zastąpienia S yrii, doszło do 
sporu m iędzy Stanam i Z jednoczony­
m i, a państw am i arabskim i. Stany 
Zjednoczone W ysuwają kandydaturę 
TU R C JI, podczas gdy k ra je  arabskie 
pragnę łyby w idzieć na m iejscu S y rii 
— E G IPT. Przedstawiciele tych  k ra  - 
i  ów  nie  uk ryw a ją , że uważają T u r - 
oj« 7A „z b y t opanowaną”  przez Stany 
Zjednoczone.

Już w  czasie dotychczasowej dys­
k u s ji b y ło  jasne, że większość dele­
gatów w ypow iada  się — m im o na ­
cisku am erykańskiego —  za w m ó ­
w ien iem  prac K o m is ji A tom ow e j. W  
dzisiejszej dysku s ji z ta k im i w n io ­
skam i w y s tą p ili delegaci: W enezueli, 
N ow e j Z e land ii, In d ii,  S y r ii i  szere­
gu innych . Delegat kanady jsk i,, któ  
ry  w czo ra j ośw iadczył, że zamierza, 
wnieść zm iany do sw o je j rezo luc ji, 
po naradzie, ja k a  odbyła się wczo­
ra j w ieczorem  w  siedzibie de legac ji 
am erykańsk ie j, w ys tą p ił dziś z o- 
świadcseniem, że „jego  rezo luc ja  n i­
gdy nie m ia ła  na celu nawiedzenia 
prac K o m is ji E ne rg ii A to m o w e j“  * 
w ypow iedz ia ł się za przy jęc iem  w n io  
sku o pow o łan iu  Podkom is ji.

B y ło  .jasne, że delegacja am erykan 
ska postanow iła  pod ty m  względem 
pójść na ustępstwa •fw cim  sate litom , 
domagając się od n ich  za to posJusz, 
nego głosowania za w szys tk im i in ­
n y m i w n ioskam i re zo lu c ji ka n a d y j­
sk ie j i  p rzeciw  propozyc jom  radziec 
k im . W  tym  duchu w ła m ie  przem a­
w ia li A u s tin  i  M ac Neil.

Po w ystąp ien iu  delegata radziec­
kiego, M ańka, k tó ry  ostro napiętno- 
v,-aS dw u licow ą  ta k ty k ę  am erykań­
ską i  ośw iadczył, że jeże li Podkom i­
sja zechce rzeczyw iście uczynić k ro k  
li-U izód , będzie mogła to zrob ić t y l ­
ko na podstaw ie kom prom isow ej re ­
zo luc ji radz ieck ie j, a  me na podsta­
w ie  nega tyw ne j rezo lu c ji kanady j­
sk ie j. K om is ja  jednogłośnie postano­
w iła  powołać Podkom isję.

Rozpoczęli* się wówczas, wspem nia 
na w yże j, przeszło 2-godzinna dysku 
sja  nad tekstem  wstępu do rezo luc ji 
o pow o łan iu  Podkom is ji, k tó re j dele­
gat am erykański, A ustin , kstegorycz 
n ie  domagał się skreślen ia części nsó 
w iąee j o tym , że „p ra ce  P odkom isji 
m a ją  zm ierzać do osiągnięcia ogólne­
go porozum ienia.“

B iedny przewodniczący, Spaak, któ  
r y  nie przeczuwając niebezpieczeń­
stwa» ośw iadczył przed głosowaniem, 
że uważa teks t rezo luc ji za nadający 
się do jednom yślnego p rzy jęc ia , nie 
m ógł * ‘ 1 ju ż  wycofać. W reszcie zna 
laz ł w y jśc ie  z sy tua c ji Ram adier, k tó  
ry  zaproponował całkiem  skreślić  nie 
bezpieczny wstęp, co też większość, 
pod presją am erykańską, uchw a liła .

Krótką, ale ciętą odpowiedź A u s ti­
nowi dał delegat U kra in y , M anu il- 
ski, który podkreślił polityczne zna­
czenie stanowiska amerykańskiego.

„P ozycja  am erykańska w  ty m  gło 
sowanhi —  pow iedzia ł M anu itek i — 
nie jest przypadkowa. Muszę pow ie -

W^szyński domaga się ' rozbrojenia
( D o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  1 - e j )

M onachium  stanow iło  kw in tesencję  
w szystkich tego rodza ju  rozm ów o 
bezpieczeństwie. M onach ium  a na­
stępnie agresja h itle ro w ska  b y ły  w y ­
n ik iem  koncepcji „w spó łp racy  państw  
europejskich bez Z w ią zku  R adz iec­
kiego“ . Obecnie S tany Zjedncczo-ne 
Pragną u tw orzyć b lok, sk ie row any 
przeciwko Z w ią zkow i Radzieckiemu.

M in is te r Spaak tw ie rd z ił, że ten 
związek jest „sojuszem  obronnym " 
przeciw ko ZSRR.

A le  -— zapytu je  w icem in is te r W y 
szyński — czy Spaak m ógłby zacyto­
wać choćby .jeden a r ty k u ł z tych, k tó  
re  się ukaza ły w  Zv;iązku Radziec - 
k im , k tó ry  by  w ysuw a ł tezę zaatako­
wania ja k ie g o ko lw ie k  k ra ju  a w

szczególne ści B e lg ii d la  w yzw olen ia  
k tó re j żołnierze radzieccy p rze lew a li 
swą krew ?

Jeżeli m in is te r Spaak obawia się — 
ja k  tw ie rd z i — potęgi w o jskow ej 
Z w ią zku  Radzieckiego, dlaczego nie  
popiera p ropozyc ji radz ieck ie j w  sPr a 
w io  re d u kc ji zbrojeń?

W idocznie p rzy jęc ie  p ropozycji ra ­
dzieckie j oznaczałoby zredukowanie, 
s ił zb ro jnych  p ro tek to rów  m in is tra  
Spaaka.

Ze swej strony m in is te r B ev in  usi­
ło w a ł przekonać św iat, że dok tryna  
m arks izm u - lcn tn izm u stanow i prze­
szkodę w  porozum ieniu z tą  częścią 
św iata, k tó ra  do k tryn y  te j n ie  zaapro­
bowała, — co jest absurdem.

Ł ó d z k a  i  p oznańska o rg an izac ja  P P S
O CZYSZCZA SWE SZEREGI

Członkowi Egzekutywy Koła law. JAWI ZA FEMOWI
*  powodu śmierci Żony Jego

J A D W I G I
w yrazy głębokiego współczucia zasyła

K o lo  P .P .R . p rzy  C .K .Ż . w  P.

7 październ ika 1948 r. zm arła po długiej 
i ciężkiej chorobie

JADWIGA ZAJFENO W A
przeżywszy la t 35

Pogrzeb odbędzie sis- dnia S bm- o godz. 13.o0 
na cmentarzu przy ul. O kopow ej.

„ V m a ż

W Łodzi odbyła się wo jew ódzka 
kon ferencja  ak tyw u  PPS z udzia łem  
ponad 900 działaczy z terenu ro.as.a 
i województwa. . .

Referat po lityczny, w y jaśn ia jący  
treść uchw ał Rady Naczelnej y  
w yg łos ił sekretarz CKW  PPS i ° w - 
F. Baranowski, po czym o z a g a d n ie ­
niach gospodarczych m ó w ił tow . r™-11- 
Tadeusz D ie trich .

Po refera tach w yw iąza ła  się d ^ ' 
skusja, w  k tó re j wzię ło udz ia ł 3» 
m ówców. Część z n ich dokonało k ry  
tycznej i  sam okrytycznej oceny . 3 
ła lności w łasnej, ja k  rów nież dzia­
ła lnośc i poszczególnych ośrodków  o r'  
ganizacyjnych.

W  czasie obrad p rzyb y ł na salę ser 
decznie w ita n y  sekre tarz CICW tow. 

I Tadeusz Ć w ik . k tó ry  w ykaza ł w  
swym  przem ów ieniu, że p rzeprow a- 

l dzone rzekomo sam okrytyczne próby 
I w yb ie lan ia  swej dzia ła lności przez 
i H enryka  Wachowicza, Eugeniusza

Ajnenkiela i  innych, były wykręt­
nym umiłowaniem uśpienia czujności 
Partii.

Biorący udział w dyskusji w skazy 
wali na potrzebę zdecydowanej roz­
prawy z nosicielami prawicowości 
we wszystkich .ośrodkach organiza­
cyjnych.

Po dyskusji przyjęto jednomyślnie 
rezolucję i  powzięto decyzje o usu­
nięciu z szeregów partyjnych prawi 
cowców, szkodników oraz elementów 
obcych klasowo. Usunięci zostali: Wa 
chowicz Henryk, Ajnenkiel Euge­
niusz j jn.

Konferencja aktywu PPS postana­
wia ponadto jako element klasowo 
obcy usunąć 83 restauratorów, kup­
ców i rzeźników. "

*
Na konferencji działaczy Polskiej 

Partii Socjalistycznej woj. poznań­
skiego uchwalono rezolucję, w któ 
rej zebrani z radością witają uchwa-

NAJSZCZERSZE W YR A ZY WSPÓŁCZUCIA Z POW ODU 

ŚMIERCI OJCA SKŁADAJĄ

TERESIE AR C ISZEW SK IEJ
D Y R E K C JA

O RAZ K O LE D Z Y  I  K O L E Ż A N K I 
rO L S K IE J  A G E N C JI PRASOW EJ „P A P “

m m

J A D W IG A  Z A J F E N
lat 35

Zmarła po dlogich i ciężkich cierpieniach dnia 7 X 1948 ».

O esytn «atriadamiają pogrążeni w smutku

JANOWSCY i BOROWSKA

ły  w rześniowej Rady Naczelnej PPS 
oraz deklaracje  CKW  PPS i  w y ra ­
żają pełną solidarność w  lin ią  po lity  
czną, nakreśloną uchw a łam i Rady 
Naczelnej i  CKW .

K on fe renc ja  uw ażając rew o lucy jną  
m arks is tow sko-len inow ską lin ię  p a r­
t i i  ża ca łkow ic ie  słuszną, zobow iązują 
się w  ob liczu szybkiego zjednocze­
nia  p a r ti i robotn iczych:

1. Przeprowadzić bezwzględną w a l 
kę o czystość ideologiczną p a rtii.

2. ' Usunąć z szeregów p a r ti i ele­
m enty w rogie i  klasowe obce klasie 
robotniczej.

3. Dołożyć wsze lk ich starań do 
przekonania każdego członka p a r t i i o 
słuszności założeń m arks izm u-len in*
zmu.

4 Wskazać masom robotn iczym  
na przodow nictw o ZSRR w  walce o 
pokój, postęp i socjalizm  i  na k ie ró w  
ńiczą ro lę  W KP(b).

K on fe renc ja  zapewnia, że przepro­
wadzenie tych a k c ji w p row adzi m a­
sy p a rty jn e  na p la tfo rm ę  żyw e j świa 
domości rew o lu cy jn e j, s tw orzy w a­
ru n k i d la  zbudowania Zjednoczonej 
P a r t i i P o lsk ie j K lasy Robotniczej, 
p a rtii,  k tó ra  poprowadzi masy ludo­
we do nowych zwycięstw  w  walce o 
socjalizm .

K on fe renc ja  postanaw ia w yciąg­
nąć w n iosk i organizacyjne i  usunąć 
za odchylenia praw icow e tow .: D ra - 
bowicza Antcn iego, Dewora W łady­
sława, Ilczuka  Paw ła . K ow alew skie­
go Franciszka i  innych.

Równocześnie kon ferencja  postana 
w ia  usunąć z szeregów p a r t i i jako 
element obcy klasowo 63 kupców, 
hand low ców  i  przem ysłowców po­
znańskich.

Dalsze depesze na str. 4-ej

„W  dziełach Len ina — oświadczył 
w icem in is te r W yszyński .—  nie jedno­
k ro tn ie  podkreślana jest konieczność 
u trzym yw an ia  norm alnych stosunków 
dyplom atycznych i  gospod. ar czych ze 
św iatem  kap ita lis tycznym ” .

W  ro ku  1947 Generalissimus S ta lin  
przypom n ia ł w  rozm owie z Haroldem  
Stasscnem te koncepcję Lenina i  o- 
św iadozył mu, t e jest stanowczym 
zw o lenn ik iem  len inow skie j d o k tryn y  
współpracy z in n y m i kra jam i.

„A m ato rzy  łow ien ia  ry b  w  m ętnej 
wodzie — dodał w icem in is ter Wyszyń 
sto; — u s iłu ją  »zniekształcić doktrynę  
m arksizm u - leninizimu, żeby uspra­
w ie d liw ić  b rak w o li w spółpracy ze 
Zw iązk iem  Radzieckim” .

C ytu jąc a rt. 11 K a rty  Narodów 
Zjednoczonych, w icem in is ter W yszyń­
sk i przypom nia ł, że rozbrojenie sta­
no w i jedno z podstaw owych zadań 
ONZ.

Delegat radziecki przypom nia ł, ie  
jedna trzecia budżetu Stanów Z jedno­
czonych na ro k  1948 — 49 jest poświę­
cona na zbrojeń.',, N ie obejm uje to 
m ilia rd ó w  dolarów w ydaw anych 
przez Stany Zjednoczone na produk­
cję  energ ii atomowej, na »zakup su­
row ców  strategicznych, na pomoc dla 
urcj-i, G rec ji innych państw.

Stany Zjednoczone rozpoczęły w yś­
cig zbro jeń, k tó ry  jest szaleństwem.

P rzyw ile je  i korzyści, ja k ie  S tanv 
Zj€»dnoczone obaw iają się stracić w  
w ypadku ogłosżerra za»kazu p ro du k­
c ji i  używ ania bomby atomowej są te 
go rodzaju, że narody nń łu jące pokój 
nie mogą ich tolerować. Cala ludzkość 
spragniona poko ju  i  przeklina jąca 
Wojnę nie chce w ięcej ta j^ch korzyści 
i  tak ich  p rzyw ile jów .

W  zakończeniu swego przemówie- 
n !3. w icem in is te r W yszyński ośw iad­
czył:

„Jesteśmy głęboko , przekonani, że 
zastosowanie środków, proponow a­
nych przez rząd radziecki stanie się 
p ierwszym  k rok iem  w  k ie run ku  rze­
czywistego zabezpieczenia poko ju ” .

Ho w icem in is trze  W yszyńskim  prze­
m aw ia ł delegat W ie lk ie j B ry ta n ii Hek 
to r Mac Neil. k tó ry  us iłow a ł dowieść, 
że propozycje radzieckie nie dadzą się 
zastosować w  praktyce. S tara ł się on 
równocześnie przekonać członków K o ­
m is ji, że W ie lka B ry tan ia  po w o jn ie  
zdem obilizowała większość swych s ił
zbro jnych.

Następny mówca delegat B e lg ii Ro- 
j in  przyznał, że wszystkie narody świa 
ta po 2 okropnych w ojnach pragną 
d ługotrw ałego pokoju, lecz w ypow ie ­
dzia ł się przeciw ko p ropozycji radziec 
k ie j. dotyczącej rozbro jen ia  pod p re­
tekstem , że jest ona rzekomo niedo­
statecznie sprecyzowana.

Ponieważ lista mówców została wy­
czerpana, przewodniczący Spaak od ­
roczył posiedzenie Komisji Folitycz*Wf(J 
do soboty.
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Członek B iura Politycznego K C  P P R

0 CZYSTOŚĆ SZEREGÓW PARTYJNYCH
Partia — czołowy oddział klasy 

Robotniczej, sztab kierujący walką
0 lepsze jutro mas pracujących, mo 
*e wykonać swe zadania jedynie 
Wtedy, gdy składa się z najlepszych
1 najofiarniejszych synów klasy ro­
botniczej,

Polska Partia Robotnicza, zro­
dzona j  walki polskiej klasy robot­
niczej, ^  pierwszej chwili swego 
istnienia zgrupowała w swych sze­
regach najbardziej uświadomionych 
i  najofiarniejszych przedstawicieli 
ntas pracujących miast i  wsi, któ­
rzy Poszli w bój o wyzwolenie spo­
łeczne i narodowe ludu polskiego. 
Lata bohaterskiej wałki wsi z na­
jeźdźcą faszystowskim, a potem la­
ta walki z wrogiem klasowym, pra­
ca nad odbudową zniszczonego kra­
ju i budową nowego życia, słuszna 
generalna linia polityczna partii, 
sprawiły, że wzrósł je j autorytet, 
że urosła ona do partii milionowej.

Szli do naszej partii najlepsi sy- 
nowif klasy robotniczej, szli do par 
t ii Piszej najbardziej wartościowi 
i aktywni chłopi i pracownicy urny 
slowj

_ dziesiątki tysięcy z tych człon­
ków partii, swą codzienną pracą i 
trudem zadokumentowało, że godni 
s$ Hiana członka partii klasy ro­
l n i c z e j .

Tysiące z tych członków partii 
wyrosło na odpowiedzialnych kie- 
rokników partyjnych i państwo-
wych.

\  okresie jednak, który nazwał­
am  okresem szeroko otwartych 
drzwi do partii, napłynęły, między 
tysiącami Wiernych synów klasy 
r °botniczej, niestety elementy, któ­
rych nic nie wiąże ze sprawą walki 
klasowej, których nic nie wiąże z 
klasą robotniczą, których nic nie 
Wiąże z partią.

W ślizg nę ły  się do naszej p a r t i i,  
k lasowo obce e lem enty, d la  k tó ry c h  
le g itym a c ja  P P R  m ia ła  być zasłoną, 
?a k tó rą  m o g lib y  p row adz ić  swe o- 
^ b is te , często na w e t i  bardzo 
brudne Spr aw y. P rz y s z li i  tacy, k tó -  
rzy  p rz y  Pomocy le g ity m a c ji - p a r­
ty jn e j chc ie liby zdobyć ta k i lu b  in - 
n y  awans społeczny. P rz y s z li w rę ­
b i ę  i  tacy , w  celach k tó ry c h  leża ła  
Wręcz w roga  rob o ta . D z iw n y m  b y  
bowiem było , g d yb y  b y ło  inacze j.

Na nowym etapie zaostrzającej 
się walki klasowej, zagadnienie to 
n?biera specjalnej wagi i dlatego 
musimy ze szczególną troskliwością 
Przyjrzeć się naszym szeregom. Każ 
dy obcy człowiek partii, który 
wkradł się do jej szeregów, powo­
duje bowiem zmniejszanie je j goto­
wości ideologicznej, obniżanie auto­
rytetu partii, zmniejsza je j gotowość 
bojową, rozkłada dyscyplinę par-

ideołogiczny członków naszej partii 
przez pogłębianie znajomości nauk 
Marksa, Engelsa, Lenina i  Stalina. 
Jest to podstawowy oręż, k tóry za­
hartuje nasze szeregi przed możli­
wością in filtrac ji obcej i  wrogiej 
ideologii, wzmocni partię ideologicz 
nie, wzmocni dyscyplinę partyjną i  
bojowość.

Przy oczyszczaniu naszych szere­
gów od ludzi obcych partii, należy 
jednakże przestrzegać przed przegi­
naniem pałki. Nie można dopuścić 
do sytuacji, w której by bezkrytycz 
nie czyszczono partię dla popisania 
się cyframi, a szczególnie usuwano 
nie dość uświadomionych robotni­
ków i  pracujących chłopów. Wobec

błądzących należy stosować również 
metody umacniające dyscyplinę par 
tyjną —- nagany partyjne, upomnie­
nia, usuwanie z odpowiedzialnej pra 
cy partyjnej lub społecznej. Metody 
te należy stosować w pierwszym rzę 
dzie w stosunku do tych, którzy kła 
sowo związani są z naszą partią, ale 
zaniedbują swe obowiązki partyjne 
i służbowe, zbiurokratyzowali się, 
„obrośli w piórka“ , oderwali się od 
mas. Należy pomóc tym ludziom w 
naprawieniu błędów.

Walkę o oczyszczanie naszych sze 
regów prowadzić należy planowo, 
szybko i dokładnie. Nakłada to nie 
tylko wielki i  odpowiedzialny obo­
wiązek na nasze organizacje pa rty j­

ne, ale na każdego szeregowego 
członka partii,

Stoimy przed wielkim historycz­
nym zadaniem — zjednoczenia ru­
chu robotniczego. To wielkie dzieło 
będzie tym bardziej trwałe, jeżeli o- 
bie partie robotnieze pójdą do zjed­
noczenia ideologicznie zwarte i silne.

Walka o czystość szeregów partii 
to walka, w której każdy członek 
partii musi wziąć udział — to wal­
ka, która zapewni ruchowi robotni­
czemu zwycięstwo w walce o socja­
listyczną Polskę.

*) A r ty k u ł tow . Jóźwiaka przedru­
kow u je m y z „T ry b u n y  W olności“ .

Z  P R A S Y

Z S R R  — n a s z  s o j u s z n i k
n a r o d o w y  i  k l a s o w y

W  numerze 277 „R o bo tn ika “  z~najdu 
jem y a r ty k u ł w stępny pt. „B liesiąe nie 
w ystarczy“ , poświęcony zagadnieniu 
p rzy jaźn i polsko -  radzieckie j. Organ 
PPS podkreśla, że na tym  odcinku ma 
m y jeszcze w ie le  do odrobienia. Spo­
łeczeństwo nasze przed wrześniem  
1939 r. by ło  w ychow yw ane w  duchu 
w rog im  do ZSRR. Szkoła, propaganda 
reakcyjna, stosowanie straszaka kom u 
nis tycznego — wszystko to. spraw iło , 
że stosunek w ie lu  P o laków  b y ł n ie­
chę tny wobec ZSRR. Kom unistyczna 
P a rtia  Polski zepchnięta do podziem ia 
n ie  mogła skutecznie z likw idow ać mu 
ru  niechęci.

„P rzedw ojenna PPS tym  bardzie j 
nie spe łn iła  ro l i w  dziedzinie przeciw  
staw ian ia się faszystowskim  oszczer­
stwom  pod adresem Zw iązku Ra­
dzieckiego. K ie row ana przez re fo rm i 
styczny C K W  propaganda pa rty jna  
z czołowym  je j instrum entem  — p ra ­
są pa rty jną , n ie  ty lk o  nie in fo rm ow a

O CO C H O D Z I W  DYSKUSJI ATO M O W EJ
Od 30 przeszło m iesięcy toczy s ię  w a lka  o w prow adzen ie  zakazu b ro n i 

a tom owej ł  o ustanow ien ie  sku te  cznej kon tro li m iędzynarodow ej nad 
energią atom ową. Jeszcze w  s tyczn iu  1946 r . Zgrom adzenie G eneral­
ne O NZ p rzy ję ło  uchwałę o kon iec zności wprowadzenia w  życie o b y ­
d w u  tych  zasad.

Od tego ©zasu rząd  radz ieck i n ie  przestaje domagać się ca łko w ite j 
i  pe łn e j re a liza c ji uch w a ły  ONZ.

Rząd radz ieck i s fo rm u łow a ł sw oje 
stanow isko w  p ro p o zyc ji zgłoszonej 
jeszcze la tem  1946 ro k u  i  p rz e w id u ­
jące j na tychm iastowe zniszczenie 
wszystk ich posiadanych zapasów b ro ­
n i a t°m ow e j i zakazu dalszej p ro d u k ­
c j i  te j b ro n i. Od tego czasu Zw iązek 
Radziecki w ie lo k ro tn ie  ponaw ia ł swo 
ją  w n io s k i w  spraw ie  zakazu b ro n i 
a tom owej, ale w szystk ie  te propozycje 
i w n io sk i n a p o tyka ły  na s ta ły  opór 
rządu am erykańskiego. Rząd Stanów 
Zjednoczonych n ie  chc ia ł i  n ie  chce 
słyszeć o zakazie b ro n i a tom ow ej. Na 
tym  polega pierwsza, zasadnicza róż­
nica w  te j sp raw ie  m iędzy stanow i­
skiem  ZSRR i  s tanow isk iem  Stanów  
Zjednoczonych. Rząd radzieck i, w a l­
cząc o pokój, nu  p ie rw szym  miejscu, 
staw ia s p ra w ę , zakazu b ro n i atom o­
wej i  w szystk ie  jego dalsze propozy­
cje podporządkow ane są te j naczel­
ne j zasadzie. Rząd am erykański na­
tom iast, prowadząc p o lity k ę  a w a n tu r­
niczą--i im peria lis tyczną , przec iw sta­
w ia  się zakazow i b ro n i -atomowej i  
w szystk ie  jego -propozycje  zm ierza ją  
do niedopusz-czema do rea liza c ji tego 
zakazu.

Z  te j zasadniczej różn icy  m iędzy 
stanow iskiem  radz ieck im  i  s tan ow i­
skiem  am erykańsk im  w y n ik a ją  ró w ­
nież/ różnice w  stanow isku obu rzą ­
dów  w  spraw ie  k o n tro li nad energią 
atomową. K o n tro la  m iędzynarodow a 
Wig koncepc ji rad z ie ck ie j m a zapew­
n ić  rzeczyw iste w ykonan ie  przepisów 
-o zniszczeniu b ro n i .a tom ow ej i  o za­
kaz ie  je j dalszej p ro d u kc ji.

P L A N Y  P O L IT Y K Ó W  
A M E R  Y K A Ń S K IC H

Wg p ro je k tó w  am erykańskich  na­
tom iast kon tro la  m iędzynarodow a ma 
służyć p ianom  am erykańskich mono­
po lis tów  wzięcia w  garść w szystk ich  
zapasów surowca atomowego i  wszyst 
k ich  atom owych urządzeń p ro d u k ­
cy jn ych  na świecie i  m a zapew nić ab

+,,j "  . . .  __. | so lu tne panowanie am erykańskiego
DMąą, obniża poziom ideologiczny. kap4ł„ u  ftoanSowego w tej driettei-

Obcym i  wrogim w szeregach na- 
partii jest w mieście kupiec, 

myjący z wyzysku, właściciel więk- 
SZe?o warsztatu rzemieślniczego, 
®is»j>loatujący siłę najemną, speku- 
a»t. Obcym i wrogim w szeregach 

^ ^ e j  partii jest na wsi kapitaji- 
wiejski, wyzyskujący mało- i 

średniorolnego chłopa, spekulant, 
 ̂°dziej. Obcym na odcinku robot- 

jest każdy przeciwnik wy- 
^igu pracy, marnotrawca dobra pu
n 'cznego, pijak nałogowy i złodziej. 
vb<
cjoi

'tym i wrogim jest zajadły na-
Glista i wróg Związku Radziec- 

A i krajów demokracji ludowej.
^Wnikanie do naszej partii gdzie 

^ ^ z ie  obcych i wrogich nam ele- 
wJTosło na osłabieniu 

Ilości partyjnej, zbyt toleran­
d o  stosunku do zagadnienia 

jt.o^ Ttk>wania. do partii błędnych 
prawicy O nieograniczo- 

proście partii.
si? tak, że zapomina, 

' w °8<je, jakie są statutowe zasa- 
y Przyjmowania <30 partii, zapo- 

m inano
blic; o rekomendacjach, o pu_

-snym przyjmowaniu przez całe 
0° °  Partyjne. Zapominano często 
WyvVm’ 4e koła Partyjne powinny 
kta c z a ć  tych członków partii, 
P, ^ y  na to zasługują. Robiły to 
lub i\ M ko*a Komitety Powiatowe 
jnj 0 ̂ iełnicowe, które nawet nie 

j-^ow a ły  o swej decyzji kół. 
j^ j^ o g o  też na obecnym etapie 
Sać ^ostrzyć czujność, przestrzs 
ipo^ ̂ nd statutu w sprawach przi'j 
a*erol^a * wykluczania z partii, 

rozpowszechniać i stosować 
Pierw! tc-ytyki i samokrytyki, a w 

Jym rzędzie podnosić poziom

fisiansowege w  te j 
n ic . Talde były plany polityków am e­
rykańskich na początku 1947 ro k u  i 
z jesseze większą siłą piany te .wy­
stępują obecnie.

W pierw szym  okresie prac nad m ię­
dzynarodową kon tro lą  energii atomo­
w e j, A m eryka n ie  w ys tą p ili z p ro je k ­
tem  rea liza c ji te j k o n tro li etapam i. 
W p ierw szym  etap ie m ia ła  być ob ję ­
ta  k o n tro lą  w y łączn ie  p rodukc ja  su­
ro w có w  atom owych, t j.  ru d y  u ra n u  
-i to ru . Jeden ze. w spó łautorów  ame­
rykańskiego p lanu k o n tro li m iędzy­
narodow ej Charles A . Thomas, m ów ił 

j -r.a początku 1947 ro k u  w  k o m is ji Se- 
| na tu  am erykańskiego, że celem, do 
| którego dąży rząd  S tanów  Z jednoczę- 
j nych jes t prze jęcie zarządu wszyst­

k ich  pok ładów  ru d  u ranow ych  na 
świecie, w  te j liczb ie  rów n ież pok ła ­
dów  ru d  u ranow ych  w  ZSRR. A m e ­
rykan ie  n ic  n ie  chc ie li dać w  zam ian 
za te kocłffcdą nad surowcam i innych, 
k ra jó w ; kon tro la  nad zakładam i p ro - 
a u k c y jn y m i m ia łaby  nastąpić dop ie­
ro  w, dalszych etapach, o ' k tó rych  na 
raz ie  n ie  byt«  r^e -wiadomo i © k tó ­
rych  n*.e by ło  naw et w iadom o, czy w  
ogóle k ie d y k o lw ie k  nastąpią- Rząd 
am erykański m ógł w yra z ić  zgodę na 
■kontrolę surow cow ą, ponieważ, ja k  
w iadom o, S tany Zjednoczone n ie  ma­
ją  w ie ik ich  ilości surow ców  atomo­
w ych . P rzedstaw icie le amerykańscy' 
zapow iada li na tom iast •Wielokrotnie, 
że <io swych fa b ry k  « tom ow ych nie 
dopuszcza żadnych kon tro le rów  m ię­
dzynarodow ych, System k o n tro li „eta 
Parni“’ dawał A m erykanom  i  tę jesz­
cze korzyść, te  w  m iędzyczasie m og li 
cn i bez ograniczeń produkow ać b roń  
atomową. Rząd am e rykań sk i syste­
m atyczn ie  odrzuca! w szystk ie  w n io ­
sk i radzieckie, b y  do czasu osiągnię­
c ia  porozum ien ia zaprzestać dalszej 
p ro d u k c ji bo-mib. N ic tedy dziwnego, 
że rząd radz ieck i sp rzec iw ia ł się wszel 
k im  p ro je k to m  k o n tro li etapam i i  do­
magał się ustanow ien ia  jednoczesnej 
k o n tro li nad w szystk im i fazam i i  
w szystk im i procesam i p ro d u k c ji ato­
m ow ej.

PRO JEKT A TO M O W EG O  
SUPERTRUSTU

W  ostatn im  okresie  am erykańskie  
p ro je k ty  k o n tro li m iędzynarodow ej 
st-aiy eię jeszcze ba rdz ie j bezceremo­
n ia lne . Na wiosnę b r. przedstaw ic ie le  
am erykańscy w y s tą p ili 7. pro jek tem  
zorganizowania te j k o n tro li n a  nastę­
pu jących zasadach. M iędzyn-arcdowa 
organ izacja  kon tro li m ia ła b y  prze jąć 
na własność w szystkie przedsięb ior­
s twa atom owe na świeoie, m ia łaby  
uzyskać p raw o poszukiw an ie  su row ­
ców we -wszystkich k ra ja c h  i  praw o 
w g lądu  w  działalność w szystk ich  przed 
S iębiorstw  i  gałęzi Przem ysłu, m a ją ­
cych choćby od leg ły  zw iązek z p ro ­
d u kc ją  atomową. Inaczej m ówiąc, 
A m erykan ie  domagają się n ieogran i­
czonego p ra w a  w n ika n ia  m iędzyna­
rodowego organu k o n tro li w  cale ży ­
cie gospodarcze i  we w szystk ie  spra­
w y  w ew nętrzne, każdego k ra ju . Sens

te j p ro po zyc ji jest jasny. Chodzi o to, 
b y  u tw o rzyć  m iędzynarodow y super, 
tru s t a tom owy, w  k tó ry m  A m e ryka ­
n ie  m ie lib y  g.os decydu jący i  k tó ry ­
b y  s łuży ł ich interesom .

JESŻCZE JED EN  POKOJOW Y 
K R O K

Na toczącej się obecnie sesji ONZ 
delegacja radziecka ponow nie  posta­
w iła  przed op in ią  m iędzynarodowa 
sprawę ene rg ii atom ow ej w  ca łe j roz­
ciągłości. R adziecki w n iosek rozb ro­
je n io w y  dom aga się ponow nie  zaka­
zu b ro n i a tom ow ej. Delegaci radziec­
cy ponownie p o d k re ś lili,  ja k  w ie lką  
wagę p rzyw ią zu ją  do spraw y orga­
n iz a c ji rzeczyw istego apara tu kon ­
t r o l i  m iędzynarodow ej. W  odpow ie­
dzi na te propozyc je , p rze p o jo n e .g łę­
boką troską o pokó j, de legat k a n a d y j­
sk i postaw ił ‘wniosek... o lik w id a c ji 
k o m is ji atom owej. Delegacja radziec­
ka p rzec iw s taw iła  się tem u w n iosko­
w i, zm ierzającem u do ca łkow itego  po­
grzebania k o n tro li na d  energią, a to­
mową, zaś w icem in is te r W yszyński 
dał jeszcze jeden dow ód do-brej w o li 
rządu radzieckiego osiągnięcia porozu­
m ienia . Jeżeli dotychczas rząd ZSRR 
dom agał się, by zakaz b ro n i atom o­

w e j b y ł w ydany p r z e d  ustanow ię 
n iem  k o n tro li m iędzynarodow ej, to  o- 
bęcn.ie rząd radz ieck i zgadza się na 
to, by  ob ie konw encje , o zakazie i  
k o n tro li, zostały podpisane i  w p ro w a ­
dzone w  życie j e d n o c z e ś n i e .

Wagę tego nowego, pokojow ego k ro  
ku  rządu  radzieckiego ocenić można 
będzie wówczas, je ś ii się będzie mieć 
w pam ięci zeszłoroczne słow a m in i­
s tra  M o ło tow a o tym , ie  ta jem nica 
bom by atom ow ej nie Istn ie je  i  słowa 
W yszyńskiego, w ypow iedziane na o- 
becnjej sesji O NZ, iż  m ylą  się ci, k tó ­
rzy sądzą, że ty lk o  jedno państwo po­
siada ta jem nicę bom by atomowej.

W niosek W yszyńskiego jest w n io ­
skiem państwa, k tó re  prowadzi p o li­
tykę  poko jow ą w  ca łym  poczuciu swo 
je j sky ¡ potęgi, ponieważ p o lity k ę  
taką uważa za je d yn ie  słuszną i  od­
powiadającą in teresom  mas -ludo­
wych.

Całkow ic ie  so lida ryzu jąc  się z w a l­
ką  p rzedstaw ic ie li ZSRR o rzeczyw £  
sta zakazanie b ro n i a tom owej i o rze 
cayw lstą kon tro lę  m iędzynarodową 
nad w prow adzeniem  w  życie tego za­
kazu, śledzić będziem y z uwagą dal- 
sż? losy te j w a lk i na obecnej sesji 
ONZ. J. K ow alew ski

ła  p raw dz iw ie  o Zw iązku Radziec­
k im , n ie  ty lk o  n ie  w idz ia ła  w  n im  
realnego sojusznika po lsk ie j k lasy ro 
hutniczej, ale na odw ró t, b ra ła  udz ia ł 
w  szerokie j kam panii oszczerstw i  
k łam stw “ .
Inaczej ustosunkowały się do tych 

zagadnień g rupy  „P łom ień " i  „L e w y  
T o r '“ — cała wreszcie lew ica PPS,

„G ru p y  lew icow ych socjalistów  
prześladowane przez po lic ję , prześlą 
iłowane przez p raw icow y i  nacjona­
lis tyczny CKW , nie m ogły jednak 
rów nież odegrać ro l i  tak ie j, k tó ra  
zdecydowałaby o postaw ie w iększoś­
ci społeczeństwa. B yło  W ięc p rzy ­
czyn dostatecznie, d la  k tó rych  na­
ras ta ły  wśród pokolenia do jrzew a­
jącego w  latach trzydziestych 1 
czterdziestych niesłuszne uprzedze­
n ia  i  pow ta rza ły  się zastarzałe u ra ­
zy wobec ZSRR."
Po w o jn ie  nastąpiła zmiana. Ludzie 

zaczęli rew idow ać swój stosunek do 
Zw iązku Radzieckiego, Ta zm iana w  
nastro jach jest w  dużej mierze zasłu­
gą PPR i  odrodzonej PPS.

Nasza p a rtia  w kroczy ła  na drogę 
m arksizm u - lenin izm u. Len in izm  —  
m arksizm  epoki im peria lizm u 
kszta łtow ał się i  w yrasta ł i  do jrze­
w a ł w łaśnie w  doświadczeniach 
Zw iązku Radzieckiego. W kraczając 
na drogę m arksizm u - len in izm u mu 
sim y czerpać z bogatych doświad­
czeń jedynego na świecie k ra ju  so­
cjalistycznego.

„Jeże li ja ko  pa trioc i, jako Polacy, 
uśw iadom iliśm y ju ż  sobie w  zupeł­
ności, że dobre stosunki ze Zw iąz­
k iem  Radzieckim  są wyrazem n a j­
lep ie j pojętego pa trio tyzm u i pols­
k ie j ra c ji stanu, to jako  marksiści, 
ja ko  socjaliści tym  bardzie j musimy 
podkreślać ideowy zw iązek łączący 
nas z ZSRR. Zw iązek Radziecki jest 
nie ty lko  naszym sojusznikiem  na­
rodow ym , ale jes t rów n ie  i  przede 
w szystkim  naszym sojusznikiem  k la ­
sowym, jest na js iln ie jszym  gw aran­
tem i  oparciem dla wszystkich szcze­
rze rew o lucy jnych  p a r t i i lew icowych 
na świecie. Wszechzwiązkowa Kom u 
ulstyczna P artia  (bolszewików) jest 
czołową pa rtią  p ro le ta riacką , pa rtią  
zahartowaną w  bojach o socjalizm, 
pa rtią  mającą za sobą zwycięską re ­
wolucję  pro le ta riacką i  la ta  budowy 
socjalizm u w  jedne j szóstej części 
świata, narody Zw iązku Radzieckie­
go mają za sobą zwycięską wojnę 
nad najgorszym  w rog iem  św iata — 
h itle ryzm em  i faszyzmem.“

ODKRYCIE TAJEMNICY kop. »Gen. ZAWADZKI«
C Z Y L I B Y W A JĄ  I  T A C Y  D Y R E K TO R ZY

—  Dość tego! — rze k ł pewnego 
dnia szofer i  ob rócił się gn iew nie  do 
dy rek to ra  —  m am  już tego dość. Ca­
ły  czas jedziem y, od ranka ¿0 w ieczo­
ra, a pan .naw e t n ie  pam ięta, ie  ja  też 
jestem cz łow iekiem , że muszę zjeść 
obiad, że muszę odpocząć, że m am  też 
swoje w łasne życie...

D y re k to r mieszka w  Zabrzu, kopa l­
nią zna jdu je  się w  D ąbrow ie G órn i­
czej. D y re k to r codziennie dojeżdża 
autem 1 w-racą autem  do domu. -K aż­
dy, k to  zna Śląsk, wie. 00 -znaczy ta od 
legiość, na w e t gdy się ma auto-

N iektó rzy  rob o tn icy  rów nież mdessi- 
ka ją  poza obrębem  D ąbrow y lu b  Bę­
dzina i  dojeżdżają do pracy tra m w a ­
jem. Dotychczas pewną część kosztów 
przejazdu zw racała im  kopaln ia , zao­
pa tru ją c  da le j m ieszkającą część zało­
gi w  zniżkow e b ile ty . Być może, że to 
było  niesłuszne. B yć może, że do obo­
w iązków  d y re k to ró w  n ie  należało stara 
n ie  się o zniżkow'e b ile ty  d la  robotn i_  
ków . A le  ta k  szło już  k iik a  la t 1 lu ­
dzie się do tego przyzw yczaili.

M in ą ł m iesiąc od c h w ili k iedy p rzy ­
szedł now y dy re k to r, ten  w łaśnie, k ló  
ry  uw ażał szofera za część składową 
maszyny. Nagle w yda ł o kó ln ik , że zniż 
k i  cofnięte. Bez porozum ienia z k o ­
łem  pa rty jn ym , bez uzgodnienia z 
Radą Zakładową.

SW OISTE OSZCZĘDNOŚCI
N ie w iem , co m yśla ł d y re k to r La ­

sek, w yda jąc to  zarządzenie. Być mo­
że, że m ia ł na uwadze w zg lędy gospo­
d a rk i kopaln iane j? Może była  to część 
szeroka zakro jone j a k c ji oszczędnoś­
ciowej?

W iem  ty lko , że robotn icy  gzybko zo­
rie n to w a li się w  te j chw alebnej ln ic  ja 
ty w ie  dyrekto ra . U d a li się bow iem  do 
bu cha lte rii i  s tw ie rdz ili, że w yjazdy 
dyrek to ra  z dom u do kop a ln i (z Za­
brza do D ąbrow y i  Z powrotem ) oraz 
inne jego podróże autem kosztu ją k o ­
pa ln ię  w  ty m  m iesiącu 200 tysięcy zł. 
Tak, dw ieście tysięcy zło tych miesięoz 
nie.

Jeżeli n ie  z Radą Zakładową, jeże li 
nie z kołem  p a rty jn y m  —  z k im  prze­
to  rozpoczął współpracę na kopa ln i 
now y dyrek to r, tow. i-nż. Lasek?

M ów ią , że jego zainteresowaniom  
technicznym  (dy re k to r jest in żyn ie ­
rem  - górn ik iem ) należy przypisać 
zwołan ie zebrania sztygarów i  perso­
nelu technicznego. Przyznajem y, chwa 
lebne zainteresowanie. Cóż w a rt dy­
rek to r. nie znający stanu techniczne­
go swoje j kopaln i, nie znający je j 
zdolności produkcyjnych?

Odbyło się w ięc to  zebranie, na k tó  
rym  przem aw ia ł dyre k to r. D ługo prze 
m aw ia ł, długo przekonyw ał, a ten 
ty lko , k to  zna gó rn ików , w ie, ja k  w y ­
soko cenią sobie słowo dy rek to ra  - in ­
żyniera, dyrekto ra  - p a rty jn ik a . A le  
niejednego jZ-dziwiło, że na zebraniu u 
dyrektora, gdzie mówi-cno o sprawach 
żyw© obchodzących kopaln ię , n ;-e b y ­
ło przedstaw icie la Rady Zakładowej, 
an i też nikogo z k ie row n ic tw a  koła
partyjnego.

CZYM D Y S ZE  Z A ŁO G A  
K O P A L N I?

Cztery ląf® temu byłem po raz pierw 
szy na tej kopalni. Pamiętacie, tow»-, 
rzyszu Drożdż, nieustający przewod­
niczący Rady Zakładowej co wtedy 
interesowało Was i  co interesowało 
robotników ?

N ajwakm ojszym  zagadnieniem  b y ­
ła  w tedy aprow izacja, a przede wszyst 
k im  paląca w te d y  spraw a chleba.

Dwa la t« ts» u  przy jechałem  po raz 
d ru g i do te j sam ej kopa ln i. Co w te ­
dy interesowało robo tn ików ? N a jw aż­
niejszym  zagadniehiem  by ła  sprawa 
um ow y zb iorow ej, kw estia  p rzydz ia ­
łów , sprawa mieszkań.

Byłem  i  tem u  na te j samej ko ­
pa ln i. Z m ien iło  gję w  ty m  czasie pa­
ru  dyrek to rów  (za w ie le  ja k  na parę 
lat). Co w tedy in teresow ało rob o tn i­
ków?

N a jw ażnie jszym  zagadnieniem b y ­
ło tym  razem ogłoszone w łaśn ie  współ 
zawódnictwo pracy. M ów iono też k to  
i  gdzie w y jecha ł na wczasy, m ówiono 
o nowcot w a rty m  Powszechnym Do­
m u Towarowym , m ów iono o zarob­
kach.

A le  teraz, gdy przy jechałem  po rai: 
czw arty  do ko p a ln i „G enera ł Za­
w a dzk i”  zauważyłem  znam ienną zmia 
nę. Spędziłem tam  dWa dn i. Teraz 
m ó w ili przede w szystk im  o p rodukc ji, 
o w iększej wydajności, teraz chodzi­
ło  górn ikom  o w ykonan ie  i  przewyż­
szenie normy.

Czy przy ta k im  stanie um ysłów  w  
załodze kopaln iane j m og ły  ujść uwa­
dze rob o tn ików  ja k ie ko lw ie k  uchybie­
n ia  w  dziedzinie p rodukc ji?  Nie. nie 
m ogły. W praw dzie o p lan ie  w ie  prze­
de w szystk im  sztygar oddziałowy- 
k tó ry  rozkłada go na ca ły oddział. Ro­
bo tn ik  zna jy lk o  sw oją norm ę i  nie 
w ie. w  ja k i sposób je j przewyższenie 
w p ływ a  na ogólne przekroczenie p la ­
nu dla całej kopaln i.

Zaniepokojenie, k tó re  w kró tce  ogar­
nęło kopa ln ię  wyszło jednak z dołu, 
od robotn ików , od bardzie j św iado­
mych gódników. k tó rzv  p ie rw s i zau- 
w a żv li niebeznieczny objaw.

OTO B O W IE M  PO P R ZY B Y C IU

D Y R E K TO R A  L A ^ K A  N A  K O P A L ­
N IĘ  „G E N E R A Ł  Z A W A D Z K I”  W Y­
D O B Y C IE  ZA C ZĘ ŁO  N A G LE  SPA­
DAĆ.

Poszli więc i powiedzieli o wszyst­
kim w Partii.

P L A N  JEST PAŃSTW OW Y
W  kole p a rty jn y m  gorączkowa na­

rada:
—  Jak to  się dzieje, że wydobycie 

nagle zaczęło spadać? Robotn ików  
jes t “w  tym  m iesiącu w ięcej. Prz-ed 
tern by ło  2.289 ludzi, obecnie mam y 
2.498. Czynnych transporterów  m ie liś ­
m y 9, obecnie pracuje 15.

Do d iab ła  —  może k to  zm ien ił plan?
— Jak  to zm ienił? N ik t  nie ma 

praw a zm ieniać planu, p ian  jest pań­
stwowy.

Zm ien ić plan? To wydaje , się nie­
słychane, niepojęte. K om u mogło 
przy jść do g ło w y  obniżenie planu, 
zmniejszenie produkd ji?

A le  c y fry  są uparte. O statn i ogól­
ny  rapor.t w ydobycia  wskazuje, aż 
nadto w yraźnie , że wydobycie  spa­
dło poniżej p lanu, choć dotychczas 
stale przekraczano p lan o kilkanaście, 
nawet k ilkadz ies ią t procent.

D ługo w p a try w a li się w  te c y fry  
tow. Targosz i  tow . Kucięba, człon­
kow ie  K o ła  PPR na kopa ln i „Z a ­
w a dzk i“ .

Po namyśle tow. Targosz i  tow . K u  
cięba weszli niespodziewanie do po­
k o ju  zaw iadowcy .kop a ln i, Szymczy­
ka. Zaw iadowca b y ł w yraźn ie  zasko­
czony, w zrok jego niespokojnie b ie­
gał po stole, gdzie leżą papiery.

— Gdzie książka wydobycia?
—  A  po co w am  ona? — z lekk im  

drżeniem w  głosie zapytał Szymczyk.
—  Pokaż, chcemy zobaczyć w ydo­

bycie!  ̂ ■*
—- A  co was to interesuje? — nie 

daje za w ygraną Szymczyk.
— Pokaż, n ie  gadaj dużo, Ile  w yno 

si dzienne wydobycie?
Szym czyk sięgnął po książkę, w  k tó  

re j na podstaw ie danych sztygarów 
w p isu je  dzienne, faktyczne w ydoby­
cie tuż  obok. ru b ry k i planowanego 
wydobycia. O tw ie ra  ją  i  chce ją  po- 
dać, gdy nagle wypada z n ie j k a rt­
ka...

O D K R Y C IE  SEKRETU
Kucięba podniósł ją. Jednego spoj­

rzen ia wystarczyło:
—- Co to za kartka?
—  To od dyrekto ra  Laska...
— To on sam pisał?
— Tak, w łasnoręcznie
— D la  kogo była przeznaczona?
— D la m nie i  dla sztygarów.
— Tow. Targosz — m ów i Kucięba

— patrzcie, oto dlaczego nie w ykona­
liśm y planu, oto dlaczego spadło w y­
dobycie.

Tow. Targosz nosi oku lary. Nie po 
trzebu je jednak zbliżyć k a r tk i do 
nosa. C y fry  są ta k  w yraźn ie  napisa­
ne. że w idz i dokładnie.

Czarnym  o łów kiem  napisany jest 
dla każdego oddziału miesięczny plan 
wydobycia. C y fry  p lanu są przekre­
ślone, a obok tuszowym  ołówkiem  
w yraźnie napisana inna cyfra, mn.ej 
sza, — ta do wykonania, ta k tórą o- 
trzym a li sztygarzy i  zawiadowca.

A  więc:
Oddział I  — dotychczas stale m iał 

w  planie 900 ton. Cyfra 900 przekre­
ślona, n a ' je j m ie jśte  840.

Oddział I I  — m ia ł stale w  plan:» 
460 ton. C yfra  ta jest przekreślona. 
Na je j m iejscu stoi cy fra  420 ton.

O ddział I I I  — m ia ł stale w  planie 
950 ton. C yfra  950 przekreślona, na 
je j m iejscu cy fra  800 ton.

Oddział I l ia  — m ia ł stale w  pla­
nie  540. C yfra  540 ton przekreślona, 
a na je j m iejscu 500 ton.

Oddział IV  — m ia ł stale w planie 
720 ton. C yfra  przekreślona — na 
je j m iejscu cy fra  700 ton.

Oddział IV a  — m ia ł stale w plan ie 
750 ton. C y fra  750 przekreślona, na 
je j m iejscu 720 ton. '

— Ile  to da je razem?
— 3.980.
—  A  ile  przedtem wydobywano?
— 4.320 ton.
Szybki rachunek w ykazuje , że 

dziennie zmniejszono wydobycie o 
340 ton węgla.

M iesięcznie zmniejszono wydobycie 
o ponad 8.000 ton. Wagon węgla za­
w ie ra  15 —  20 ton. O bliczcie, ile  to 
będzie pociągów.

—  K ie d y  dyr. Lasek us ta lił z w a­
m i ten pian?

— Na Z am kn ię tym  posiedzeniu 
sztygarów i dozoru technicznego.

Teraz dopiero pi-zypcm niano so­
bie na kopa ln i o tym  zebraniu. N ie­
k tórzy  jednak dotychczas nie  mogą 
zrozumieć, dlaczego d y r inż. Lasek, 
nie b y l an i razu na zebraniu tech­
nicznym . na naradzie wytwórczej w  
Zjednoczeniu lu b  w  C entra lnym  Za­
rządzie, gdzie om awiano ważne, ba r­
dzo ważne, istotne i  decydujące spra­
w y , dotyczące p rodukc ji, wydobycia, 
wydajności.

Jeżeli nie do Zjednoczenia, jeżeli 
nie do Centralnego Zarządu, gdzie 
w ięc i w  jak ich  sprawach jeździł iriż. 
Lasek za te 200.000 złotych, wyda­
nych na podróże samochodem kopal­
n ianym  w  ciągu jednego miesiąca?

M. Niew.
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^ R O N n ^ l m i T Y C Z N A ,

P R Z Y JĘ C IA  U  P R E M IE R A
W  d n iu  7 bm., p rem ie r Józef Cy- 

ran idew ics  p rz y ją ł w  P rezyd ium  Ra­
dy  M in is tró w  posła nadzwyczajnego 
i  m in is tra  pełnomocnego państwa 
Iz rae l, p. Iz rae la  BareMaya

W  tym  samym dn iu  poseł B arz ilay  
b y ł p rz y ję ty  przez podsekretarza 
stanu w  P rezyd ium  Rady M in is tró w , 
Jakuba Bermana.

----- o——

Tow. WITASZEW5KI 
u d a j e  s i ę  

na kongres G G T
Przewodniczący K o m is ji C entra l-

P AR YŻ, 7.10 (PAP). Jak dow iadu je 
się korespondent PAP, odbyw a ją  i ;e 
obecnie zebrania p rzedstaw ic ie li 6 
cz łonków  Rady Bezpieczeństwa, w  
zw iązku  za sprawą B e rlina  oraz z fas 
tcm  ©dreczepia bezterm inowego po­
siedzeń Rady.

In fo rm ac je , pochodzące z k o ł dzień 
n ika ra y  am erykańskich, w skazują , że 
m iędzy S tanam i Z jednoczonym i, a. 
grupą tych  państw , doszło do stan« 
pewnego napięcia. Delegat am erykan 
sk i A ustin , pragnąc nadać ew entua l­
ne j uchwale Rady Bezpieczeństwa w  

's p ra w ia  B e rlin a  „po tęp ia jące j“  Z w ą  
_  . , . „  , “ “ “ r  zek Radziecki, pozory większego c-

ne i Z w iązków  Zawodowych K o z i- b ie k ty w i zmu domagał się, aby pro- 
m ie rz  W itaszew ski wyjeżdża w  tycn .0k t re zo lu c łi z03t ał  w ysun ię ty  w ła i-  
dn iach na K-m gres CGT —  C e n tra li j nie przez t€ państwa. M ia ły  one je d - 
F rancusk ich  Z w iązków  Zawodowych, nak SI>rzec iWić się tem u, żądając, ab, 
k tó ry  odbędzie się w  P aryżu w  a.n.y',a-saskie w z ię ły  na siebie
dniach od 11 —  15 październ ika b r. ' <xłp«wśedsilalno&ć za sytuację, Jaka vvv

tw o rzy ła  się w  Kadzie Bezpieezeń-

GORĄCZKOWE POSZUKIWANIA
WTIŚCIA Z IMPASU W RADZIE BEZPIECZEŃSTWA

O czym radzą delegaci „niezainteresowam“

k s i ą d z  k a t e c h e t a
S P O W O D O W A Ł ŚM IERĆ U C Z N IA

k tó reg o  ojciec nie  chciał dostarczyć m u  k o n i

Ponadto przewodniczący K C Z Z  i 
w iceprzewodnicząca Z w ią zku  Z aw o­
dowego P raco w n ików  Przem ysłu W łó 
k ie n n icze g ' —  P iw ow arska  wezmą 
udz ia ł w  K ongresie C en tra lne j Rady 
W ęgierskich Z w iązków  Zawodowych, 
k tó ry  odbędzie się w  dniach 17 — 20 
bm . w  Budapeszcie.

-----o------

O d c zy t pro f. U d a lco w a
Z nako m ity  h is to ry k  radzieck i prof. 

U n iw e rsy te tu  M oskiewskiego U da l- 
cow, w yg ło s ił w  au dy to rium  U n iw e r 
sy te tu  W arszawskiego in .e rasu jący  
cdczyt p t. .P rob lem y re w o lu c ji 
1848“ .
, P ro f. U dalocw  w y ra z ił przekona­
nie, że p rzy jac ie lska  i  ścisła w spół­
praca po lsk ich  i  radz ieck ich  h isto­
ry k ó w  stanow ić będzie w ażny czyn­
n ik  w dociekaniach h isterycznych.

Z a c i e ś n i a  s i ę
współpraca gospodarcza
polsko-czechósiowadca

W osta tn im  czasie od b y ły  się posie­
dzenia kom ite tów  w spó łp racy gospo­
darczej po lsko -  czechosłowackie j, do­
tyczące przem ysłów : energetycznego, 
papierniczego, chemicznego, e lek tro ­
technicznego, ceramicznego, w łó k ie n ­
niczego i  drzewnego.

N a posiedzeń-’ach poszczególnych 
kom ite tó w  zapadło szereg don ios łych 
uchwał. M. inn . uchw alono w niosek o 
wspólne j budow ie zakładów ryn te tycz 
nych. W ytypow ano ponadto 6 ob iek­
tów  przem ysłowych, k tó re  będą w y ­
budowane w spó lnym i s iłam i obu na­
rodów .

W edług pogłosek, krążących w  ku 
luarach Zgromadzenia ONZ, lanso­
w any jes t m. inn. p ro je k t swego ro ­
dza ju „um o w y dżente lm eńskie j“  m  ę 
dzy przedstaw icie lam i w ie lk ich  mo­
carstw , k tó ry  po zw o liłb y  na ró w n o ­
czesne zniesienie b lokady B e rlin a  5 
na zebranie się Rady M in is tró w  
Spraw  Zagranicznych.

Zdaniem  korespondenta AFP, pr zy 
jęcie ta k ie j fo rm y  przez wszystkie 
s trony zainteresowane, pozwolHooy

prawdopodobnie un iknąć glosowania 
w  Radzie Bezpieczeństwa i  u regu lo­
wać spór kom prom isowo.

Wreszcie korespondent A F P  tw ie r ­
dzi. że jest rzeczą w ie lce  praw dopo­
dobną,. iż  przedstaw icie le 6 w ym .e - 
n ionych w yże j członków Rady Bez­
pieczeństwa, zbiorą się ponownie w 
piątek, ażeby uzgodnić p ro je k ty  w n io  
sków, ja k ie  każdy z n ich  p rzygo to ­
w a ł po dzisiejszej kon fe ren c ji popo­
łudn iow ej.

Owocna praca Tow. P rzy jaźn i
A  l b a ń s k o - R a d z i e c k i e j  
F r a n c u s k o - R a d z i e c k i e )

s iw a a ich w in y
Przedm iotem  czw artkow ych narad 

6 państw , n iczain teresowanych bezpo 
średnio sprawą B e rlina , by ła  ta kw e ­
stia. H is to ria  Rady Bezpieczeństwa 
nie zna precedensu tego rodza ju  ze­
brań „ fra k c y jn y c h “ .

Na tem at dw óch czw artkow ych 
kon fe ren c ji p rzedstaw ic ie li 6 człon­
ków  Rady Bezpieczeństwa nie za in te­
resowanych bezpośrednio sprawa 
B erlina , korespondent A FP  dow iadu­
je  się, że w ieczorem  narady te sta­
ły  się ca łkow ic ie  tajne.

Podczas zebrania, k tó re  odbyło się 
w  jednym  z gabinetów  pałacu Chail- 
lo t, delegaci pos tanow ili n ie  pu b liko ­
wać żadnych szczegółów o toczących 
sią rozm owach. Korespondent A FP  
uzyska ł je dyn ie  kom entarz, że przed­
staw icie le 6 uczestniczących państw 
są „ca łko w ic ie  zgodni i  kon tynuu ją  
swą pracę w  doskonałej h a rm o n ii1!

Delegat A rgen tyny  — B ram ug lia , 
r ń a ł kon fe row ać z W yszyńskim  i  z 
Parodim . K o ła  po in form owane utrz.v 
m ują . że rozm ow y pozostają w ciąż w 
stad ium  badania m ożliwości u re g u lo ­
w ania sporu.

W lo ka lu  Centralnego K lu b u  T o - bu k ra jó w  łączy dawna przy jazn , je_ 
w arzys tw a P rzy ja źn i Pclsko-Radziec dnakże na skutek nacjonalistycznej 

kon fe renc ja  p o lity k i g ru py  T ita , k tó ra  zagarnęła 
w ładzę w  Jugosław ii, współpraca 
m iędzy rządam i tych  państw  jest w  
te i c h w ili bardzo u trudn iona .

F rancuski działacz robo tn iczy  Du- 
po n t opow iadał o p racy Towarzystw a 
P rzy jaźn i Francusko-R ailz locic ie j. '

—  W naszym k ra ju  —  pow iedzia ł 
D unont —  wobec o fic ja ln e  i karana- 
n i i  przeciwko ZSRR m am y pracę bar 
dzo u trudn iona . Jest ona w  te ł chw i 
l i  zwrócona przędę w szys tk im  w  k ie ­
ru n k u  uśw iadam ian ia  całego narodu 
francuskiego, że odzyskanie niepo­
dległości. zawdzięcza Zw . Radziec­
k iem u i  że p o lity k a  rządu francuskie 
go n iep rzy jazna wobec Zw . _ Radziec- 
Kiego naraża F ranc ją  na etężkte s tra ­
ty.

N iedo trzym anie  um o w y band ’ owej. 
zaw arte j jeszcze w  ic4i? r .  ze Zwiąż 
k iem  Raćteksćkłm, pozbawi o F rancję  
surowców, k tó re  m ogła otrzym ać dro 
gą w ym ia n y  hand low e j, a nie za do-

ne zostały nowe fo rm y  współzawodnic­
tw a p racy o ty tu ł przodującego z jed­
noczenia oraz przodu jące j kopaln i.

Nowe regu lam iny  współzawodnic­
tw a  p rze w id u ją  w yróżn ien ie  sztanda­
ra m i pracy zarówno przodującego zjed 
ncczęnia, ja k o  na jle p ie j p racu jące j 
jednostk i w  ca łym  przem yśle węglo-

4 0 -le c ie  p ra c y  d z ie n n ik a r s k ie j
r e d .  H e n r y k a  L u k r e c a  

prezesa Z  w . Z a w . D z ie n n ik a rz y  R P
N * od by tym  w  tech Aniach w j  W ro  | prace do  d ru ku , a jednocześnie b y ł 

c ł^ i r a  p lenarnym  pc r4 odzeiyiu Zarząd j jednym  z p re legen tów  „Polskiego Ra 
G łów ny Z w . Ż aw . D z ienn ika rzy  RP 
uczcił rza d k i w  piśnuensiictw-e ju b i-

k ie j odbyła się 6 bm. 
prasowa z de legatam i T ow arzystw  
P rzy jaźn i: A lbańsko-R adzleckie j i  
Francusko-R adzieckie j, p rz y b y ły m i 
na k ra jo w y  zjazd w e W rocław iu .

A leksander Caci lite ra t a lbańsk i i  
H c n ri D upont fra n cu sk i działacz r o ­
botniczy, u d z ie lili zebranym  dz ien­
n ika rzom  in fo rm a c ji o sy tu a c ji p o li­
tycznej i  gospodarczej w  ich  k ra ­
jach oraz o dzia ła lności Tow arzystw , 
k tó re  reprezentu ją .

N aród  A lb a n ii w ie le zawdzięcza 
Z w ią zko w i Radzieckiem u —  pow ie ­
dzia ł P* Gaci.

—  Zwycięska o fensyw a A rm ii Ra 
dz ieck ie j w  1944 r .  ,na  Bałkanach, 
k tó ra  przyn ios ła  w yzw olenie Jugo­
s ła w ii i  um o ż liw iła  na rodow i albań­
skiem u zorganizowanie zbrojnego 
powstania i  usunięcie oku pa n ta  ze 
swego k ra ju .

P. Caci opow iadał szeroko nie  t y l -  £,a v 
ko  o ow ocnej pracy T o w a rz y s tw a : la ‘
P rzy jaźn i A lbańsko-R adzleckie j, a;e | TPFR  Is tn ia ło  ju ż  przed drugą w o j 
i  o w ie lu  problem ach, k tó ry m i  ̂żyje , św iatow ą j  lic zy ło  80 tysięcy człon 
jego ojczyzna. Zapytano p. Caci ro -  j obecn ie c y fra  ta  wzrosła do
wnież ja k i jest obecnie stosunek j 20ą lyU ecy. P o Tow arzystw a należą 
A lb a n ii do  Jugosław ii. P. Caci w  i jń -j--., z.s wszystk ich , postępowych 
odpow iedzi s tw ie rdz ił, ż.e narody o -. r g m w iw a ń  po!itv*rS 5 '«*. be zpa rty jn i

j i  'ci F rancuzi, k tó rz y  rozum ieją po- 
I trz ib .z  w spó łp racy i  P rzyjaźn i ze 
i Z w iązk iem  Radzieckim .
I K ie d y  y/s toczuic iw o francuskie  roz 
j poczęło organtzewam e w ieców  an-  
I t v r qdz i^ck ich t c*7l (yf&ś.owię TDW^Ezy- 
I siwa p rze c iw d z ia ła li temu.

Podczas 2* l^ k ic łi w ieców
doszło do s ta rc ia  ro b o tn ikó w  z- p o li­
cją , k tó ra  na rozkaz m in is tra  spraw 
w ew nę trznych  J. M oclm  użyła  nawet 
b ro n i. ' Zab ito  W tedy k i lk u  ro b o tn i­
k ó w  1 ran iono trzydziestu .

Delegaci F ra n c ji i  A lb a n ii podczas 
pobytu  w  Polsce zw iedz ili W rocław . 
W ystawę Z iem  Odzyskanych, ośrodki 
przem ysłow e na D o lnym  Śląsku \ 
Warszawę. Z uznaniem  w yp ow iad a li 
się on i o p racy rob o tn ika  polskiego, 
o naszych osiągnięciach w  odbudo­
w ie  zniszeznego k ra ju .

P ro ku ra tu ra  Sąd« Okręgowego w  
Raciborzu sporządziła a lit  oskarżenia 
p rzec iw ko  n ie ludzk iem u katechecie, 
ks. H e n ryko w i W eloelowi, k tó ry  jako 
nauczyciel re l ig i i w  szkołach po­
wszechnych w  T urkow ic , U ciechow i- 
cach i  W achowicach, pow. raciborskie  
go, znęcał się ok ru tn ie  nad uczniam i, 
pow ie rzonym i jego pieczy.

N ie ludzk i katecheta z b łahych powo­
dów stosował k a ry  cielesne, b iją c  ucz­
n iów  po g łow ie i  ca łym  ciele, szar­
p iąc ich za uszy i  w łosy. Szczególnie 
d o tk liw ie  po tu rbo w a ł en 12-le tn iego 
Czesława Kaczko, 10-letniego Józefa 
Szczora, 13-letniego A ndrze ja  W ierz­
bickiego, 16-le tn iego S tanisława K ra w  
czuł;a, 14-letoiego Konrada T rz y ik ę  i  
12-letniego M icha ła  Grocholskiego. 
Podkreślić należy, że M icha ł G rochol 
ski, uczeń 3 k lasy  szkoły powszechnej 
w  Uciechowicacll, pob ity  d o tk liw ie  ł  
skopany przez księdza w  k w ie tn iu  br., 
po c iężk ie j chorobie zm arł w  dn iu  6 
Ulica b r. w  szpita lu .

Naoczni św iadkow ie w ystępków  księ 
dza oraz rodzice pob itych dzieci p rzy  
toczy li w  czasie dochodzeń szereg p rzy  
k ła d ó w  znęcania się przez katechetę 
nad uczniam i. i

I  tak, k ie dy  rodzice M ichała odmo-

na odbudowę kościoła, ks. W ełcel w  
d n iu  28 kw iete iia  br., szykanując od 
dłuższego czasu ucznia G rocholskiego, 
po lec ił m u przesiąść się ck> pierwszej 
ła w k i.

Na ociągali 1-9 chłopca W ełcel z fu r ią  
począł dzieckiem  gw ałtow nie  po trzą­
sać i  szarpać za w łesy oraz okładać 
je  pięściam i po g łow ie i  pieeach. K ie ­
d y  chłop iec ponaglany w  ten sposób, 
wychodząc z ła w k i p rze w róc ił się, ka ­
techeta kopną ł go k ilk a k ro tn ie , po 
czym  podniósłszy za uszy, zadał m u 
jeszcze k ilk a  ciosów pięścią w  głową 
i  popchnął kolan**«.

W  jes ien i 1947 r. ks, W ełcel, pod­
niósłszy za uszy ucznia Czesława H a- 
cź£;o, rz u c ił go w  ten sposób, iż  n ie ­
szczęśliwy stoczył się po schodach z I  
p ię tra  ma pa rte r. In n ym  razem p o b ił 
on tego samego ucznia po g łow ie  ta k  
d o tk liw ie , że przez dłuższy czas dziec­
ko chorow ało na uszy.

W  podobny sposób ks. W elceł postę­
pow a ł z in n y m i uczniam i. N ie lu d zk i*  
postępowanie księdza w zbudziło  u 
dzieci taką grozę, że w  dn iu , w  k tó ­
ry m  przypada ła  le i; c ja  re lig ii,  n ie  
chc ia ły  one iść do szkoły.

W  na jb liższych dniach n ie ludzk i ka
w i l i  dostarczenia k o n i do zwózki cegły I techeta stanie przed Sądem Doraźnym.

P A R Y Ź A N IE  M A N IFE S TU JĄ  
na rzecz przyjaźni z  ZSRR

Now e form y współzawodnictwa  
w  przemyśle węglowym

W przem yśle w ęg low vm  wprowadzo i wyra, ja k  rów nież kop a ln i. Zjednoczę-
* z, -i • • -i-»_____ „„ i. ,  n r ... wił*vur<5 M/vr<v‘ -,<i i r. i1

I d ia ‘
W la tach 1936—139 stamal na czele 

le u a  40-lecia pracy swego prezesa. ¡ tygtxwn-tea „Epoira“, w  którym  połą- 
red Henryka Ldkreca nffzyjęfą v/isrócl j czył pisarzy ropreien-Ującycn blok

nia P rzem ysłu W ęglowego w yróżniać 
będą w  każdym  mk-siącu jedną kop a l­
n ię  ja ko  przodującą, b iorąc pod u - 
wagę w ykonan ie  p la n u  wydóbyc.a w ę­
gla, osiągniętą w ydajność ogólną, 
zmniejtszenie stopnia zameczyTSzc7.enia 
węgla itp .

Za łog i kopa lń  zwycięskich o trzym a­
ją  jako  prem ię  pieniężną 10% zarob­
kó w  miesięcznych. H onorow e sztanda­
ry  p racy oraz prem ie pieniężne o trzy ­
m ywać będą ró w n ie * zwycięskie zjezd 
noczenia i  ich  pracow nicy.

©

i i
czterech postępowych óbrconictw  po- 
liitycznyóh.

W e wrzaśiaiu 1939 rd k u  b ra ł udz ia ł 
w  ob ron ie  W arszaw y, redagując w e ­
spół z M iecz. N iedz ia łkow sk im  pismo 
„R o b o tn ik “ .

„ ---------  _ ., P rzez ca ły  czas oku pa c ji dz ia ła ł w
W  la tach 1909— 10 b y ł redak to rem  podziem iu w arszaw skim , sto jąc na 

„Społeczeństwa“ , ja k o  na.,ibiiż£,.y czole p ism  dem ckratycHnyćh. Podczas
*__ _______u- ..rrrr.nvr*li i  YFr.ioWnł- Txrvrł-fl W flł rod?

o w a c ji uchwalą, że ,.Pre*en H rn s y k  
Lu k re c  debrze zasłużył się u e im n iŁ a r 
s tw u po lsk iem u“ .

R edakto r H e n ryk  L u k re c  rozpoczął 
pracę ipub licystycm ą w  ro k u  1908 w  
„G łos ie “  i  ..P raw dzie-'

w spó łp racow n ik  uczonych i  b o jo w n i­
kó w  id e i postępowych J. W ł. D aw ida 
i  W acława Nałkow skiego, a nacito 
w spó łp racow n ik iem  n iem a l wszyst­
k ic h  postępowych czsr-oólem w  Pra­
sce oraz autorS iii oddzie ln ie w yd a ­
nych  prac publicystycznych.

Jako  k u ra to r  spuścizny na ukow e j 
•I. W ł. D aw ida , przygotow yw ać jego

pow stan ia w y d a w a ł codzienny b iu lc  
tyvn, o p a rty  na nasłuchu rad iow ym .

Za w a lkę  o  niepodległość i  ćdee po­
stęp owe odznaczony został „K rzyżem  
G ru n w a ld u ", d w u k ro tn ie  o rderem  
..Zwycięstwo i  W olność“  oraz w ie lo ­
m a in n y m i odznaczeniam i he no row y- 
m i. Jako  p isarz — „W aw rzynem  A k a ­
de m ick im ".

s „Nowe  2 > r © 0 i "

P A R Y Ż, 7.10 (PAP). —  W sali Pleye 
la w  P aryżu odbyła  się m anifestacja 
p a ry ia n  na rzecz pokoju, aorganizowa 
na przez Tow arzystw o P rzy ja źn i F ra n ­
cusko -  Radzieckie j. Zw raca ła  uwagę 
obecność p rzedstaw ic ie li Stowarzysze­
n ia  P rzy jac ió ł P oko ju , k a to lik ó w  po­
stępowych, b. pa rtyzantów , p a r ti i k o ­
m unistyczne j, CGT, Z w ią zku  K ob ie t 
F rancuskich , pro fesorów  wyższych u - 
czelni, działaczy społecznych i  demo­
kra tycznych .

W  przem ów ieniach sw ych Eugene 
Aubel, profesor Sorbony, Jean Guigne 
b e rt —■ sekre tarz generalny jcdnościo- 
w e j partii socja listycznej, Cotton — 
przewodnicząca dem okratycznej fede­
ra c ji kob iet, Le  Leap —  sekre tarz 
CGT, p o tw ie rd z ili pokojow ą w o lę  na­
rodu francuskiego, popiera jąc ca łko­
w ic ie  propozycje m in iistra W yszyńskie 
go, p ivzedłożone Zgrom adzeniu ONZ. 
Ksiądz B ou lie r s tw ie rd z ił m . inn .: 
„W o jn a  została w yg ran a  dz ięk i ZSKR, 
pokó j w in ien  być  budow any w raz ze 
Z w iązku  R adzieckim “ ,

Ną zakończenie zebran i postanow ili 
przesłać rezo lucję, popierającą propo­
zycję m in is tra  Wyezyńókicgo, generał 
nemu sekre ta rzow i ONZ.

A N G L IC Y  D O M A G A JĄ  SIĘ 
P R Z Y JA Ź N I Z  ZSRR

LO N D Y N , 7.10. (PAP). —  A ng ie lsk i 
zw iązek „W a lk i o p o k ó j“  wystosował 
do m in is tra  depeszę, w  k tó re j doma­
ga się p rzy jęc ia  p ro po zyc ji radziec­
k ich , jako  podstaw y do zapewnienia 
poko ju , oraz zakazu „w o jn y  atom o­
w e j“ . Zw iązek żąda rów n ież  ażeby 
B e v in  da ł w y ra z  „gotow ości rządu 
angielskiego do dalszego rozp a tryw a ­
n ia  prob lem u niem ieckiego ja ko  ca­
ło śc i“ : Depesza zestala podpisana

przez przewodniczącego K om ite tu  
W ykonawczego zw iązku  „W a lka  o 
po kó j“ , d ra  A le xan d ra  Wooda.
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|  już się ukazał i jest do nabycia w każdym Komitecia 
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tO W O (Ż C iC h
□  GENEW A. —  W  Genewie leczą 

sżę m iędaj^iarcdowe obrady, w
spraw ie be-iąjieoy.eńetrw» p racy vr za­
kładach przem ysłowych. W  obradarłw  
k tó ry m  przewodniczy prze data w ic ie ! 
P o lsk i —  d y r. Altanam i, bierze odzia ł 
delegacja po 'cka z p ro f. M a iu rk ie w l-  
czcia na czele.
O  Y /IED EN . — Przedstaw icie l p e lł-  

ty c z jiy  R. P. w  A u s tr ii — m in i­
s te r pehiom om y, d r  Stefan K u ro w ­
ski. z łoży ł wiatyię kancięrzow i F tg łe* 
w t oraz v ,i cekanol erzenrt Sebaertowi. 
H  W IED EŃ. —  Przedstaw icie l A u -  

s t r i i  w  Radzie e n n ą w iM ł l  
W spółpracy Gospodarczej (m-ganfea- 
c j i  państw  manslialłowsktch), T » n - 
oher, poda ł « ę  do dym is ji. Po pow ro ­
cie z Paryża Tauoher ośwladcoył, że 
n ie  może popierać poCttyki atueryicań 
sk ie j, k tó ra  m a ta k  ujem ne następ­
s tw a d la  jego k ra j« .
□  LO N D Y N . —  P rem ier Ashtda, po 

Iton ferenc^, odbyte j % generałem
Mao A rthu re m , zgłosił dym is ję  całe­
go gabinetu japońskiego. D ym is ja  ta  
pozostaje w  zw iązku z w yk ryc iem  o l­
b rzym ie j a fe ry  lapewnlczej, w  k tó rą  
zamieszanych by ło  k ilk u  m in is tró w  
japońskich- ______

M ł o d z i e ż  j u g o s ł o w i a ń s k a  
p r a c u j ą c a  w  C S R

n i e  c h c e  

d o  k r a j u  d y k i  t  a

D r W L  MICHAJŁOW

PR AG A, 7.10 (Teleprcse). —  Pwnśmo 
propagandy, praeęrowadzoncj przez 
elem enty p ro -tito w sk le  w śród m łodzie 
ży jugosłow iańskie j, p racu jące j w  Cze 
choełowacji, większość m łodych robo t 
n ik ó w  i  rob o tn ic  zdecydowała się po­
zostać i  pracow ać da le j w  fab rykach  
czechosłowackich.

Znaczna ilość czechosłowackich ro -

w r a c a ć  

t  a t  u  r  y  T
dżin robotniczych postanow iła zaopie­
kować się młodzieżą jugosłow iańską. 
k tó ra  podczas ostatnio urządzonegf* 
w iecu w  ,Ueti, w yraz iła  jednom yśln ie  
pragn ien ie  pozostania w  Czechoidown 
c j i  i  dalszej procy nad  wzm ocnieniem  
■Więzów p rzy jaźn i i  b ra te rs tw a, łączą­
cego oba narody. t
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DYSKUSJA O NAUKACH 
BIOLOGICZNYCH w ZSRR

1 • • 1 .(n ía  A/TiI tIq
Szkoła m organ is tow  (genetyków fo r 

m alnych) w idz ia ła  przyczyny zm ien­
ności a w ięc i źród ło  powstawania no 
w ych gatunków  w  przegrupow yw s- 
n iu  genów przy  łączen iu się kom ó­
rek  rozrodczych lu b  p rzy podziale 
kom órek przed ty m  łączeniem  się, w  
zm ianach porządku i  uk ład u  skład­
n ikó w  ow ej substancji dziedzicznej, 
k tó ra  w a ru n ku je  rozw ó i organizm ów 
i  przechodzi z pokolenia na pokole­
nie. . , , ,

Teoretycznie jednak można oy.o 
już  przew idzieć, że samo przegrupo- 
w yw anie genów w  chromosomach 
(a nie w iem y wciąż, czym są owe 
geny), lu b  zm iana liczby chrom oso­
m ów bądź też kom binacje genów 
D rży ' k rzyżow an iu  różnych gatunków  
pokrew nych, nie mogą być ogólną 
przyczyna występow ania tak  boga­
te j zm ienności osobniczej i  ga tunko­
w ej, n ie  mogą być jedyną twórcza, 
napędową siłą ew o luc ji. Okazało się 
p rzy  tym . że dz ia ła jąc na chrom oso­
m y pew nym i czynn ikam i (np. p ro ­
m ien iam i Roentgena) można spowo­
dować zm iany w  ich s truk tu rze  i  w y ­
stępowanie now ych cech w  organ iź- 
m ie. S tanął w iec problem  —  czy sa­
me geny nie są zmienne, czy nie ood 
lega ją  ew oluc ji?  I  je ś li tak — to ja ­
k ie  czynn ik i powodują ich zm ien­
ność. czy mogą to być w yłącznie 
czynn ik i sztuczne, czy też natura lne,

występujące pospolicie i  s ia l6 oddzia 
I ływ u iace  na organizm y? _

Toczy się jednocześnie w srod ge- 
i ne tyków  spór co do is to ty  chrom o­
somów i  genów, p rzy  czym  n ie k tó ­
rzy  chcą w idz ieć w  chromosomach 
n iezw yk le  złożona, ogromną m o leku­
łę b ia łka  in n i zaś pojedyńcze geny 
tra k tu ją  iako cząsteczki b ia łkow e  są 
wreszcie tacy uczeni, k tó rzy  dz ia ła ­
nie apara tu chromosomalnego chcne- j 
Uby sprowadzić do r o l i  ka ta liza .o - 
rów , czy li czynn ików  powodującycn 
i przyśpieszających reakcje chemicz­
ne. aie nie b iorących w  nich udzia łu.

Okazało się nadto, że nie zawsze 
pojedyncze geny w y w o łu ją  nowa a- 
wanie pewnych cech w  organizmach, 
lecz dz ia ła ją  całe ich  zespoły, że to 
dzia łanie nie zawsze się u jaw n ia  i  -  
co najciekawsze — że pewne cechy 
mogą być dziedziczone bez pośred­
n ic tw a  i  udz ia łu  chrom osom ów i  ją ­
d ra  kom órkowego przez jakieś czyn­
n ik i zna jdujące się poza jądrem  w  
plazm ie ko m ó rk i

Ten stan rzeczy podw ażył, rzecz 
prosta, pozycję genetyków fo rm a l­
nych, k tó ry m  zdawało się. że ch ro ­
mosomowa i  genowa teoria  dzie­
dziczności osiągnęła postać n:emal 
doskonała. G enetyka fo rm a ln a  za­
w iod ła . je ś li chodzi o w y jaśn ien ie  
podstawowych problem ów b io lo g ii, w  
szczególności prob lem u e w o lu c ji i  co

raz częściej pada ły głosy o po trze­
bie nowej gene tyk i, gene tyk i ew o lu ­
cy jn e j. Genetycy fo rm a ln i odeszli no­
w iem  bardzo da leko od ewolucjomz- 
m u i  da rw in izm u . a naw et zm ierza li 
do jego „oba len ia“ .

N a jw yb itn ie jszy  p rzedstaw ic ie l fo ­
n e tyk i fo rm a lne j. T . M organ, P0!®'-1'  
ną ł się w  książce swej pt. 
św iadczalna podstaw y e w o lu c ji do 
stw ierdzenia, że dobór n a tu ra ln y  nie 
odgryw a w  e w o lu c ji tw ó rcze j ron. 
Koncepcje m organ istów  p row adz iły  
do w n iosków  idea listycznych. 
się p o ż y w k ą /d la  rozw o ju  pogladow 
„neodarw in is tycznych“ , w padających 
w  m etafizykę. K om entu jąc poglądy 
genetyków  filo zo fu ją cy  f iz y k  Schre- 
d inger oznajm ia: „osobista, in d y w i­
dualna dusza jest równoznaczna z 
duszą wszechobecną i  wszechw ie­
dzącą“ .

Prace genetyków  fo rm a lnych  n:e 
m og ły  w ięc doprowadzić do rozw ią ­
zania problem u ew oluc ji, zaprow a­
d z iły  genetykę w  ślepy zaułek na je j 
w łasnym ' terenie, gdyż wciąż jeszcze 
nie s tw o rzy ły  naukowej, pe łne j teo rii 
dziedziczności, okazały się nadto m a­
ło  pożyteczne w  praktyce —  w  ro l­
n ic tw ie  i  hodow li.

R ów nolegle do prac genetyki fo r ­
m a lne j prowadzone b y ły  jeszcze p ró ­
by  rozw iązania tych samych proble­
m ów  na in n e j drodze i  in n y m i me­
todam i. W ub ieg łym  jeszcze stuleciu 
hodowca ro sy jsk i J. M iczu rin  zaczął 
hodować nowe, ..ulepszone" odm iany 
roś lin , stosując pewne specjalne za­
biegi. Po te jż "  drodze szedi hodowra 
am erykański B urbank.

M iczu rin , podobnie ja k  Burbank. 
stosował m etodę krzyżow an ia pokrew­

nych ga tunków  i  odm ian ro ś lin  i  prze 
prowadzając ostrą selekcję, uzysk iw a ł 
dobre w y n ik i hodowlane. Poszedł on 
jednak znacznie da le j n iż  Burbank. 
M iczu rin  b y ł konsekw entnym , bo jo­
w ym  da rw in is tą . Odrzucając to, co u 
D arw ina by ło  błędne, op ierając s,ę 
na m ateria iis tycznym  jądrze da rw im z 
mu. stosował on na praktyce dobór 
sztuczny, pokus ił się o pokierow anie 
procesem ew o lucyjnym . Zasług i M -  
czurina polegają n ie  ty lk o  na tym , 
że stosując yvynalezione przez siebie 
metody, „stW orzył“  on se tk i nowych 
odm ian i  ga tunków  ro ś lin  pożytecz­
nych, k tó re  odg ryw a ją  ju ż  dzisia j 
poważną ro lę  gospodarczą, lecz. ró w ­
nież na tym . że prace jego i  m etody 
przezeń stosowana m aja doniosłe zna­
czenie dla rozw o ju  b io lo g ii ja ko  na- 
uk i. . .

Następujące osiągnięcia M iczu rina  
m ają na jw iększe znaczenie d la  nauki 
teoretycznei.

D la  skrzyżow ania ga tunków  odleg­
łych  od siebie i  słabo spokrew nionych, 
nie dających przy krzyżow an iu  po­
tom stwa. zastosował on metodę „z b li­
żania wegeta tyw nego“ , szczepiąc na 
podkładce jednego ga tunku  drzew 
owocowych części ga tunkowe innego 
(zrazy lu b  oczka). Po pew nym  czasie 
udaw ało się skrzyżować tak  „oswo­
jo n y “  gatunek z d rug im  i uzyskać 
płodne potom stwo o nowych cechach 
i w łaściwościach. Okazało się nadto, 
że wszczepione części jednego ga tun­
k u  w y w ie ra ją  w p ły w  na podkładkę 
drugiego ga tunku  i  nabyte w  t ;n  
sposób cechy i  nowe w łaściw ości m o­
gą być dziedziczne i u trw a lone.

M iczu rin  w ykaza ł, że w a ru n k i ży­
cia i  rozw o ju  ro ś lin y  m ają  decydują­

ce znaczenie d la  uzyskania pewnych 
cech organizm ów roś linnych, k tó ic  
mogą być przekazywane potom stwu, 
że organ izm  i  jego otoczenie są ścisłe 
od siebie uzależnione. Stosując roz­
m aite zabiegi, p o tra f ił on „zachwiać 
konserw atyw na na turę  roś liny , w y ­
wołać zwiększoną zmienność, nadać 
je i k ie run ek  i  przyspieszyć ewolucję- 
M iczu rin  zaobserwował, że w  różnych 
okresach życia roś liny  w rażliw ość
je j na dzia łan ie  czynn ików  zew nętrz­
nych jest różna, te  w  pewnych okre­

ślę odnrrany zbóż. stworzyć nowe ga­
tu n k i ro ś lin  upraw nych lu b  też do­
prowadzić do uodpornien ia odm ian 
m ało odpornych na suszę, m róz i  cho­
roby.

M etody M iczu rina  i  Łystenk i zasto­
sowano z powodzeniem także do ho­
d o w li zw ierząt. W  ten sposób u ro ­
dziła  się i  rosła nowa genetyka, ge­
netyka op iera jąca się na p raktyce  
gospodarskiej, na doświadczeniach 
setek ’ tysięcy ro ln ik ó w  i  hodowców, 
rozw ija jąca  się n ie  ty lk o  w  la b o ra -nych iest rożna, ze w  pewu.ym  .. - - - - -

«ach można skutecznie ingerow ać w  , tonach. lecz także na o lb rzym ich  t  
k ie ru n ku  tworzenia nowych je j cecn. , renach sadów i  po i ZSRR.

W szystkie te obserwacje M :czu 
r in  p o tra f ił w ykorzystać tworząc swe 
słynne odm iany ro ś lin  up raw nych  o

Podczas, gdy w  Am eryce po śm ier­
c i B urbanka 1 praktycznej lik w id a c ji 
jego dzieła, genetyka rozw ija ła  sięsłynne oa riua iiy  rosun u iu « « ** ) - ;- ,  ■' “ y ----- - — y j —  —

now ych korzystnych d la  człowm aa w yłącznie n iem al w  k ie ru n k u  w y !./ 
w łaściwościach. K ilkase t nowych m i-1  czonym przez M organa i  iego szkolę, 
czurinow sk ich  odm ian drzew i  k rze -1 b iologow ie Radzieckiego podzie-
w ów  owocowych (grusze, ś liw y , brzo . l i i i  się na dw ie  g ru py  ■ m niejszą, 
ekw in ie  m a lin y  mieszańce gruszy z j up raw ia jącą genetykę teoretyczną, f - r  
cy tryną , c y try n y  z p igwą, w iśn i z m ainą, grupę uczonych raczej „gam - 
czeremchą i  w ie le  innych ) rosną o - netowych oraz w iększą genety
becnie w  sadach i  ogrodach ZSRR.

R ozw ija jąc  teorię  okresowości w  
rozw o ju  ro ś lin  i  sto jąc na gruncie 
badań M iczurina . Łysie.nko w ynalaz ł 
metodę ja ro w iza c ji zbóż zamienia ląc 
pszenicę ozima na ja rą , w yhodow ał 
z iem niak i udające się w  okolicach 
stepowych na po łudn iu , gdzie przed 
tern z iem n iak i sie nie Udawały. Za­
stosowanie m etody ja ro w iza c ji do 
z iem niaków  pozw o liło  na zbieranie w  
n iek tó rych  gospodarstwach —  dw u 
p lonów  k a r to f l i rocznie.

M etody M iczu rina  zastosowali po­
za Łysienka liczn i hodowcy. Udało 
sie hodowcom radzieck im  skrzyżować 
żyto z pszenicą, żyto z perzem, uzy­
skując w ie lo le tn ie , sftlnie krzew iące

ków -m iczurinow ców . w śród k tó rych  
nie b ra k  rów nież teore tyków , lecz 
k tó rzy  za g łów ny teren sw ych prac 
o b ra li po la doświadczalne, sowchozy 
i kołchozy ZSRR.,

Zarów no odm ienny s ty l p racy ba­
dawczej, ja k  i  poglądy teoretyczne 
pogłęb ia ły  różnicę pomiędzy ty m i g ru  
parni i  n ieraz ju ż  pow staw ały na 
ty m  tle  starcia, czasami oetre (np. 
potępiona przez większość genety­
ków  radzieckich w ystąp ien ie  akad. 
Żebraka w  prasie zachodniej w  obro­
nie gene tyk i fo rm a lne j, rzekomo nie­
docenianej w  ZSRR). Do w a lne j roz­
p ra w y  m iędzy obydwom a k ie ru n ­
kam i doszło dopiero na osta tn ie j se­
s j i  Akad. N auk Roln, im . Lonina.
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POMÓC,  A N I E  
p r z e s z k a d z a ć

Kom ety B lokow e w  sw ej dz ia . 
laliiości n a tra fia ją  na bardzo d n ie  
tru « łn * ł, k tó rych  n iek iedy  nie  są
vv sianie pokonać. A  społeczeństwo, 
lo!'»totjy żądają, by w szystko by ło  
” na ottitrii guzik” , by wszystko 
szio "lak w  zegarku". N iestety Jed 
51 ak ci sarni lokatorzy, k tó rzy  m a-

nierm bardzo naw et w ygórow a- 
11(1 wymagania, często zam iast po­
magaj kom itetow i, u tru d n ia ją  m u 
Pracę przez zw yk ią  lekkom yślność.

Ot0 maleńki p rzyk ład . K o m ite t 
flekow y Nr 31 zw o łu je  ogólne ze­
branie lokatorów. Z ebran i przez 
Póltoj.ej  godziny dysku tu ją  nad 

c/V kontro lować księgi kaso­
we, ntiP*0. że k o n tro lu je  je  ju ż  
URN. Gdy wreszcie zapadła uchwa 
ia, by wyłonić kom is ję  rew izy jną , 
okazuje się żę n ik t  n ie  chce do 
nie j wejść, w ię c  po co by ło  tak  
długo dyskutować? Kosnu to by ło
Potrzebne?

d  sami lokatorzy na jednym  ze­
braniu Postanowili, by op ła ty  za 
centralne ogrzewanie pobierać w  
zależności od zajm ow anej przestrze 
Hi i  poleci} Kom . B lok . dokonać 
dokładnych pom ia rów  wszystk ich 
lokali. a gdy ten p rzy  dużym  na­
kładzie sil i  energ ii zadanie w yko ­
nał w term inie, loka to rzy  decydują, 
że oploty trzeba pobierać n ie  wed 
ług powierzchni, lecz w  zależności 
od grzejników, ilośc i ścian szczyto 
w ych itd. K o m ite t B lo kow y  o trzy ­
m u je  nowe zadanie —  dokonyw a­
nia  pomiarów i obliczeń g rze jn i­
ków i  ścian szczytowych.

Nłe Wiadomo, czy na następnym 
zćbraniu pomysłowi lokatorzy nie 
wymyślą jeszcze jakiejś innej m eto  
dy.

Czy n|e lep ie j by łob y  wszystko 
na jp ierw  solidn ie obmyśleć, po ra ­
dzić się fachowców i  dać K om ite t«  

Rotow-y p lan, k tó ry  p rz y n a j­
m n ie j w na ib liżpzym  czasie n ie  u -  
legnie zmianie? Po co ta s tra ta  cza 
su, energii i  zapału K om ite tu , lttó - 
r y  ja k  w idać obow iązki swoje tra k  
tu je  Poważnie.

A  Przecjeż nie jes t to  w ypadek 
odosohnicjjy Przypuszczam, że w ie  
ie  Kom itetów B lokow ych spotyka 
sl? Tj Podobnymi sztucznie stw orzo- 
Mymi trudnościam i. X z tym  na- 
le^y kategorycznie skończyć. Jeżeli 
cuccoiy, by K om ite ty  pracow ały 
sprawnie. n ie możemy obarczać ich 
niepotrzebną pracą i  trac ić  w łasny 
1 *7 j c /as na ja łow e dyskusje oraz 
w yp ijyw an je n iepotrzebnych n ik o -
m u  P a p ie rk ó w .

„PRO PO NUJEM Y ZE B R A N IE  
W S P Ó L N E G O  A K T Y W U “
Z d r o w a  i n i c j a t y w a  M o t o z b y t u
W  swoim  czasie p is a liś m y 'o  bo lącz| o rgan izac ji p a rty jn y c h  PPR „ i  Pp s  

kach PZS _ 2 i trudnościach na jak ie  
fa b ryka  napo tyka w  swoje j pracy.
Przez pew ien c z a s  b y ła  sytuacja tego 
rodza ju , że PZS _ 2 z powodu b ra ku  
samochodów m a rk i G AZ. k tó rych  do 
starcza do rem ontu  M O TO Z B Y T  oraz 
części zam iennych do innego ty p u  sa 
m ochodów PZS _ 2 sta ły  przed groź 
bą ograniczenia p ro d u kc ji.

P rzyczyny tego stanu rzeczy dosyć 
trudno  jest zanalizować i  a r ty k u ł 
nasz byn a jm n ie j do tego nie  p re ten­
dował. N iem n ie j jednak a r ty k u ł ten 
oraz powzięta przez organizacje pa r­
ty jn e  PZS _ 2 rezo luc ja  w yw o ła ła  
bardzo zdrow y i  pożyteczny odruch 
w  Motozbycie.

M otozbyt m ianow ic ie  w  liśc ie  do

P aństwow ych Z ak ładów  i  W arszta­
tó w  Samochodowych,, w  k tó rych  m ó­
w i jasno i  o tw arc ie  0 swoich Wędach 
i  niedociągnięciach. \

„N ie  chcemy k ry ć  naszych błędów  
piszą towarzysze z  M otozbytu  *— 
n iew ą tp liw ie  m og liśm y dostarczać 
w ięce j samochodów do rem ontu, 
niiż dostarczaliśm y, n ie w ą tp liw ie  
podzia ł części zam iennych m iędzy 
in s ty tu c je  państw ow e b y ł n iew łaś­
c iw y . S taram y się i  rob im y  wszyst 
ko, aby nasze b łędy  napraw ić, ale 
odgradzamy się od tego i  p ro tes tu , 
jem y, aby ktoś obciążał nas cudzy­
m i błędam i“ .
Co znaczy to  ostatn ie zdanie? Otóż 

M otozbyt w  sw o im  d ług im  liście m ię

U w a g a  k i e r o w c y
N ow y system przy  wymianie  

p r a w a  j a z d y
Ponieważ dotychczasowy system 

stosowany przy w ym ian ie  p raw  ja z ­
dy, a polegający na za ła tw ian iu  za in­
teresowanych k ie row ców  w  porządku 
a lfabetycznym  (dla k ilk u  l i te r  w y ­
znaczało się norm aln ie  specjalno dn i) 
okazał się n iepraktyczny, W ydz ał 
Kuchu i  M o to ryzac ji w p row adz ił tu ­
ta j innowację. ” Innow ac ja  ta polega 
w łaśnie na zniesieniu porządku a l­
fabetycznego. ten., że tego samego dnia 
może być za ła tw iony kie row ca o naz­
w isku  zaczynającym  Się np. na A  i  Z, 
W i  D, J i  R itd .

W ym iana p r a w  jazdy rozpoczęła s!ę 
już  1 października i  trw a ć  będzie aż 
do 30 czerwca 1919 r. T ak d ług i te r­
m in  pozw oli na szczegółowe i sum ien­
ne za ła tw ien ie  spraw  wszystk ich k ie ­
rowców.

POMOC ZZT I  A U T O M C B IL -K L U B L ’
W  celu un ikn ięc ia  ewentualnych 

„zaburzeń”  w  pracy, ja k ie  m ogłyby 
być spowodowane w  razie w ie lk iego 
nap ływ u  in te resan tów  w  ciągu jed­
nego dnia. słowem  dla praw id łowego 
rozdzie lania jednakow ej Mości spraw 
na każdy dzień —  W ydzia ł Ruchu > 
M oto ryzac ji po rozum ia ł się z A u to ­
m ob il - K lu be m  i  Zw iązk iem  Zawo­

dow ym  Transportowców, uzgadnia­
jąc. że obie te in s ty tu c je  będą pom a­
gać p rzy za ła tw ian iu  w ym iany  p raw  
jazdy.

Pomoc polegać będzie na p rzy jm o ­
w an iu  od zainteresowanych podań z 
załącznikam i, w  segregowaniu ich, i

dzy in n y m i w y ty k a  błędy, niedociąg­
nięcia i n iedopatrzenia PZ i  WS. 
A  w ięc: n iew łaśc iw y  rozdzia ł samo­
chodów G A Z m iędzy dw ie  rem on tu ­
jące je  fa b ry k i w  W arszaw ie i  .G liw i 
cach, n iew yko rzystan ie  tych części za 
m iennych. k tó re  w  k ra ju  posiadamy 
i  to, że P Z  i  WS zbyt m a ły  nacisk 
k ładą na przerzucenie się n ie k tó ­
rych  zakładów  na p rodukc ję  części 
zam iennych.

N ie  jesteśm y b yn a jm n ie j do tego 
pow ołani, by  oceniać, czy M otozbyt 
ma rac ję  czy nie, czy b łędy PZ i  WS 
są isto tne czy nie.

W liśc ie  ty m  jednak uderza in n y  
nadzwyczaj zd row y i  godny naślado­
w ania m om ent. M otozbyt proponuje: 

„A b y  raz na zawsze z likw idow ać 
nieporozum ienia, p roponu jem y zwo 
lać a k ty w  p a r ty jn y  PPR l  PPS Mo 
tozbytn i  PZ  i  WS celem usunięcia 
na podstaw ie zasad zdrow e j k ry ty k i 
i  sam o k ry tyk i w szystk ich  n iedo­
ciągnięć naszej w spółpracy” .
Zdaje się. że bez względu na to czy 

w  spraw ie te j z a w in ił M otozbyt czy 
PZ i  WS, czy obie in s ty tuc ję  razem, 
najlepszym , na jb a rdz ie j logicznym  
i  na jbardz ie j odpow iadającym  zasa­
dom  p raw dz iw e j dem okrac ji lu do ­
w e j jest ta k ie  w łaśn ie  wyjście. W  po 
dóbnych w ypadkach ty lk o  wspólna i 
zdrowa k ry ty k a  może usunąć błędy 
już  poczynione i  zapobiec im  na przy 
szłość. M am y nadzieje, że zebranie ta

I  n u rk o w ie  p o m a g a ją  p rz y  b u d o w ie  m ostu Sl. - D ąb ro w sk ie g o .

Nagrody dla przodow ników  pracy
z t r a s y  W — Z

w yznaczm y dzień do W ydzia łu  Ruchu * *  do jdz ie  do sku tku , w  na jb liższym  
J - - czasie i  że n ie w ą tp liw ie  przyczyn i się

do pokonania trudności na ja k ie  PańM otoryzac ji celem odebrania goto-

C o o t r z y m a m y  n a  k a r t k i
a ź d z i e r n i k uw

W y a ^ 3 ł A p ro w iz a c ji- . Z a rz ą d u  M ie js k ie -  
Bt. WarS7.$w y  p o d a je  do w ia d o m o ś - 
Oci dn ia  U .ió  do 27.10.48 r .  w y d a w a  

y w  sk lepach  ro z d z ie lc z y c h  t y t u -
p o p a trz e n ia  k a r tk o w e g o  na m -c  p a * 

M ie r n ik  r b. następu ją ce  a r ty k u ły :
W «KLEPA.C H  R O Z D Z IE L C Z Y C H

s p o ż y w c z y c h

M ąka pszenna 80 p ro c . na k u p o n  N r  22
k a r t  p aźdz ie in i ̂ o \yych  w  ilo ś c i:

'JJa kat. IZg i  I-ej po  2 kg;
kat. IRZG i  i i ;  po 1 kg; 

d la  kat. IR D 3, 7 i  12 po 3 kg .
Cena m ą k i w y n o s i z ł. 1-35 za 1 kg . 
s le,dzie n o rw e s k ie  zam ias t m ięsa na k u  

Pon N r 23 k a r t  p a ź d z ie rn ik o w y c h  d la  kat,. 
5 h  — 1 k g  a na k u p o n  N r  9 d la  k a t. I I K  
po  0.6 k g.

Cena ś led z i z ł. 16 za 1 k g .

Margaryna p ro d u k c ji  k ra jo w e j w z g lę d ­
n ie  o ie.j r a f in o w a n y  ha k u p o n  N r  24 k a r t
pażdzii r r l ik o w y c h . w  ilo ś c i:

d ,a  ka t. IK Z G  1 I R po  0.5 k g ; 
d ,a  ka t. IR D 3, 7 i  12 po 0.5 k g . 

o raz  ha k u p o n  N r  1« k a r t  p a ź d z ie rn ik o ­
w y c h  ka t. M  i  na k u p o n  N r  14 k a r t  paz- 
d z ie rn ik o w y c h  c  po  0.25 kg .

Cena m a rg a ry n y  z ł. So za 1 k g . O le ju  
ra iin o ty anego z) 41 za 1 k g .

H la n ie w y m ie n io n y c h  g ru p  lu d n o ś c i 
w z a m l9fl tłu s z c z u  w yda n a  Pędzie  rą b a n k a

a odn o śn ie  z a o p a trze n ia  m ięsnego  p rz y ­
d z ia ł zo s ta n ie  u z u p e łn io n y  m ięsem  ś w ie ­
ż y m  lu b  k o n s e rw a m i w ie p rz o w y m i z 'z a ­
k u p u  C e n tra l i  M ię s n e j, o  ro z d z ia le  r ą ­
b a n k i,  m ięsa  lu b  k o n s e rw  n a s tą p i o d d z ie l 
ne z a w ia d o m ie n ie .

M le k o  św ieże  w y d a n e  będ z ie  w  o k r e ­
s ie  m -ca  p a ź d z ie rn ik a  w -g  u rzęd o w eg o  
ro z d z ie ln ik a  na  k a r ty  Z a rz ą d u  M ie js k ie ­
go  i  M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji  k a t  „ M " ,  
IRDS i  IR D 7 p o  7 l i t r ó w .

Cena m le k a  św ieżego  z ł.  2 za 1 l i t r .
C zeko lada  p ro d u k c j i  k r a jo w e j za m ia s t 

m le k a  na  k u p o n y  N r  26 — 39 k a r t  p aź ­
d z ie rn ik o w y c h  Z . M . o ra z  na k u p o n ;/ N r  
30 — 43 k a r t  p a ź d z ie rn ik o w y c h  M . K .  k a t. 
IR IH 2  p o  0,2 k g .

Cena c z e k o la d y  z ł. 250 za 1 kg .

W S K L E P A C H  R O Z D Z IE L C Z Y C H  
M Y D L A R S K IC H

M y d ło  do p ra n ia  p r o d u k c j i  k r a jo w e j na 
k u p o n  N r  21 k a r t  p a ź d z ie rn ik o w y c h  w  
ilo ś c i:

d la  k a t.  IZ G  i  I - e j  po  0,2 k g ;
d la  k a t. IR Z G  1 IR  po  0,1 k g ;
d la  k a t.  IR D 3, 7 i  12 p o  0,1 kg .
Cena m y d lą  do p ra n ia  z ł.  15 za 1 kg .

D o  w y m ie n io n y c h  cen  za w y ją tk ie m  
m le k a  d o lic z o n e  będą  k o s z ty  t ra n s p o r tu  
— P ° z !. 1.5o od  1 kg .

TE A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
R A D IOT R  A T D V  T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I: Te

*  L i t  A  x \  A  a t r  Rapsodyczny „ L o r d
r *M r P O L S K I (K aras i* t > J im “ . P IĄ T E K , d n . 8 bm .

19 ” Cyd"- ł -H S JA  5'10 SJtefał CZ2SU 5 P°-
8 T 1 m n  IK  311 n i» . J A I I N / »  b u d k a  m łod z ieżo w a . 5.16

czyn a row a  A T L A N T IC  (C h m ie ln a  *3) S tre szcze n ie  w ia d . Pa r - 5-20
f i lm  prod. .cze sk ie j p t. ,,S y Konc, pori d la  Ś w ia ta  P ra -  

K U S Y C Z N Y  (M o k o to w  re n a ^  o’ c y  T ra n s m . z W ro c ła w ia  do
18) godz. 19 „s e a n s “ . J9; e j_ ’ '  C ze c h o s ło w a c ji. 6.10 D z. p i

1 -  7 o, ra n n y . 6.25 M u z . P»r. z
L ^T N l (P o lna  juj o godz. P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) p !y t  7 M  w ia d . dz. p o r.

19,11 „N lto u c b e “ . oP  gddż Tai 2830. P1°4A ł1 ‘  U U5. 7.2S L e k c ja  Jąz. ro s y js k ie -
m , - ..................................21.30. Z w . Z a w . o 17-eJ. go. 7.40 M u z . p o r. *  P ły t.

(M a rsza łko w ska  61) 8.55 A u d . szko ln a  d la  k la s
Bo«z. 19, sz tuka  de E le r  P O L O N IA  (M a rsza łkó w -

Sa 1 O- C ro lsse ta  P o w r ó t " ^ 3 n r  112> „S y n  p u t e u ; 'E a rsz5 ™ . 9“' 0 *
e pocz. seans, o godz. 1.3, 1J. c h o ry c h  w  o p ra ć . ks. M i-

19, 21. Z w . Z a w . o 17-ej. c h a ła  R ąkasa. 11.40 A u d y -

20) o godz. 19 „ c a n  S T Y L O W Y  (M a rs z a łk ó w - c ł a 67'k ° ln a  d la  k las  CMI u i, ia  „ c a   ̂ ___ _ ____, . . .  T . „ „ „ h  17 nd w i . d  p o łu d n .

we go ju ż  nowego praw a jazdy. K ie ­
row cy dla w łasnej w ygody po w in n i 
za ła tw iać form alności wstępne w  
tych instytuc jach . A u to m o b il - K lu b  
p rzy jm u je  *g Ś K « o »  w yłączn ie  aroś- 
to rów , a Zw iązek Zaw odow y Z.Z.T. 
k ie row ców  zawodowych.

System ten ma jeszcze jedną dobrą 
stronę. M ianow icie k ie row ca  nie  zo­
sta je  pozbaw iony praw a jazdy nawet 
na godzinę, lecz oddaje go dopiero w  
W ydzia le  R uchu i  M o to ryza c ji w  
c h w ili o trzym an ia  nowego.

W  sto licy  na około 19.000 ceób 
ciąży obowiązek zaopatrzenia się w  
nowe praw a jazdy. P rzypom inam y 
w ięc w szystk im , aby n ie  zan iedby­
w a li za ła tw ien ia  tak  w ażnej sprawy.

„Ś W IE Ż O  U P IE C Z E N I”
Jednocześnie z w ym ianą starych 

p raw  jazdy p row adzi się akc ję  w yd a ­
wania na zasadzie nowych przepisów 
p raw  jazdy d la  k ie row ców  „św ieżo u- 
płeczonych” .

Zabiegających o otrzym an ie  ta k ie ­
go p raw a  obow iązuje szczegółowy eg­
zam in przede w szystk im  ze znajom o­
ści p raw  i  przepisów  ruchu. W  ciągu 
września wydano około 50 now ych 
p ra w  jazdy, a pierwsze dnie paździer­
n ika  w skazują na -ożywiony ruch  w  
„in te res ie ” . Rośnie szybko m łody 
wyszkolony narybek. (w.b.)

------ o— -

7 2 0 *1
za  m etr z ie m n ia k ó w
„W arszaw ska Spółdzielnia Spożyw 

ców podaje do w iadomości, ie  wszyst 
kie spółdzielcze' sklepy spożywcze na 
teren ie W arszaw y rozpoczęły sprzedaż 
z iem niaków  kom u m cy inych  w  cenie 
g 7,1 za k ilog ra m  w  detalu. Spółdzie l- 
n ;e sprzedają rów nież z iem n iak i na 
zapasy zim owe pó ih u rtow o  w  cenie 
•J20 z ł za m etr ora® hu rtow o  w  cenie 
6.840 zł za tonę d la  zaopatrzenia sto­
łów ek i  in s ty tu c ji.

/  uw ag i na m ożliwość wczesnych 
m rozów należy n ie  zw lekać z poczy­
nieniem  zapasów zim owych.

Członkow ie Spó łdz ie ln i Spożyw­
ców m ają  pierwszeńswo zakupu".

stwowe Zak łady i  W arsztaty Samo­
chodowe n a tra fia ją  przez ca ły  czas 
swego istn ien ia. (zk)

R obotn icy „B e to n  - S ta lu ”  zatrud­
n ien i p rzy  budow ie osiedla m arien­
sztackiego p rzy  tras ie  W  —  Z obcho­
d z ili wczora j zakończenie pierwszego 
etapu w spółzaw odnictw a pracy, p ro ­
wadzonego z in ic ja ty w y  Z w . Zawodo­
wego Prac. Budow lanych.

N a uroczystość wręczania nagród 
przodow nikom  pracy p rz y b y li m. in.: 
w icem in is te r odbudow y tow. P ię tru - 
stewie®, w iceprezydent m iasta tow . 
B en ig ie r i  naczelny d y re k to r PPB 
„B e to n  - S ta l”  inż. R o jew ski. k tó rzy  
w  przem ów ieniach swych dz iękow ali 
rob o tn ikom  za w k ła d  w  dzie ło odbu­
dow y sto licy.

W spółzaw odnictw o p racy na osiedlu 
m ariensztackim  wprowadzone zostało 
w  lip c u  br. Od te j po ry  przeciętna 
w ykonyw ane j p racy wzrosła przeszło 
dw ukro tn ie . N iektó re  zaś zespoły m u-

NOWINV TYGODNIA
- ÇoÏ u g (v iÎ&-

JE S ZC ZE  O O D B U D O W IE
D z ie ln ic o w y  K o m ite t  M ie s ią ca  O d b u d o w y  

S to lic y  w y z n a c z y ł na  P ra d z e  — P o łu d n ie  
d w a n a śc ie  o b ie k tó w  do  o d g ru z o w a n ia . O- 
gó łe m  b ra ło  w  te j a k c j i  u d z ia ł 1.700 osób. 
M ło d z ie ż  szko lna  w y s tą p iła  l ic z n ie j,  b o  w  
l ic z b ie  2.500. P rz y  o d g ru z o w y w a n iu  p raco  
w a ło  ta k ż e  730 ju n a k ó w  s p  G ru z  w y w o z o  
n o  40-ma sa m och o d am i i  270 fu rm a n k a m i.  
P rz e p ra c o w a n o  ogó łem  23.850 ro bo czo g o - 
d z in , w y k o n u ją c  p racę  o w a r to ś c i 3.554.500 
z i.  P o n a d to  2 ty s . m . sześć, g ru z u  w y w ie  
z io n o  na b o iska  szko lne  i  o g ró d k i jo rd a ­
n o w s k ie . W  o g ró d k u  p rz y  u l.  O sso w sk ie j 
u sypa n o  g ó rk ę  z jazd o w ą  i  p rz y g o to w a n o  
w y k o p y  pod  b u d y n e k . P o n a d to  p rze ko p a  
n o  20 ty s . m . k w . t r a w n ik ó w  na  u l.  W a­
s z y n g to n a .

T ra m w a ja rz e  z a je z d n i p rz y  u l.  K a w ę ­
c z y ń s k ie j n a to m ia s t p ra c o w a li c a ły  m ie ­
s iąc na sw o im  w e w n ę trz n y m  o d c in k u , ja k

a  u l ic F c z e k a ją

rów n ież i  P a ń s tw o w e  Z a k ła d y  Telerad io- 
techniczne przy  u l.  G ro c h o w s k ie j i  M o d lin  
s k le j.  Bardzo w ie le  z ro b iła  m łod z ież  szko l 
na, k tó ra  odehwaścila p ra w ie  ca łkow ic ie  
p a rk  Paderewskiego.

ra rzy  osiągnęły 300 i  w ięcej procent 
norm y.

Nagrody pieniężne o trzym a li za n a j­
lepsze rezu lta ty  p racy m urarze: Re­
liga  Andrze j, Poręclti W acław, Racz­
kow sk i Leonard. Kca irack i F ranc i­
szek, Chęciński W acław oraz pomoc­
n icy  ich  Sotoinski, Henazel, W ajs, 
W ziątek Nowacki, Telecki, Kobza 1 
in n i.

P rzodow nik Poręcki W acław w  
im ie n iu  w szystkich zebranych rob o t­
n ików  .złożył oświadczenie że ro b o t­
n icy  nie ustaną w  dalszych w ys iłkach  
i  dążyć będą do osiągnięcia jeszcze 
lepszych rezu ltatów .

Nagrody zadeklarowane w  im ien iu  
Zarządu M ie jskiego przez w iceprezy­
denta Benig iera n ie w ą tp liw ie  zw ięk­
szą wydajność pracy. M iasto przezna­
cza dla  6 najlepszych m ura rzy  „B e ­
ton  - S ta lu”  w yró żn io nym  przez 
W RZZ. partie  po lityczne i k ie row n ic ­
tw o  budowy, nagrody w  postaci m ie­
szkań. Dwa pierwsze m ieszkania go­
towe będą jeszcze w  ro k u  bież., na to­
miast. 4 następne na w iosnę roku  
przyszłego.

Uroczj^stość wręczenia nagród za­
kończy ł występ a rtystyczny w  w y k o ­
naniu zespołu Domu K u ltu ry  Zw. 
Zaw. P racow n ików  Budow lanych.

( j m )

Restaurację bez w ódki i kaw iarnię
o t w i e r a  K l u b  I n w a l i d ó w

J ^ k s Z E C H N Y  (Zamo.1-
20) o godz. 19 „C a n  S T Y L O W Y  (M a rsza łkó w  

d id a “  ska  n r  112) „TJczenica I - e j  szych. 12.04 W iad.
A “ . Pocz. seans, o godz .13. i 2.xo M u z . le k k a  z  Pł y L

T - M. c  A  _  Za . I * '30’ 16:°® i 20-30 Z W ' 12.20 A u d . d la  w s i. 15-30KU«ia„  * c .  a . — „¿.a- z a w . o 19-te j. . _  . c}(,
DU 9 V  Z a o o ls k ie l z I r e -  „Jascha  Z e ife tz “  aud. sło-
ną Górsi,= p „ r 7vcka  101.  S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  21 w n o  -  m u z . ig .oo D z. pop o -

seans. i u<jn io w y .  u .so  s k rz .  °K -
21’ 17.00 K o n c . d la  p rz o d o w n i-

Les7C- v ń , 'CKJCW*''‘ ” "  * '  * k ó w  p ra c y . 17.45 R ew olucja
D. Dam >«lm ' T Ę C Z A  (S uz ina  4) „A s  p a ż d z ie rn łk o w a i pogadan -

H ie z o  w y w ia d u " .  Pocz. sean- * ’ '
Eów 15. 17 l  21; zw . zaw o- k>- 18 011 K o n c . O rk . H ozg ł.

c °M O E ()|A  (s 7WrdzUa t ) dow e  I9 ' B y d g o s k ie j p od  d y r .  A r -
19. W id m o -  A K T U A L N O Ś C I N r  I n o ld a  R ez le ra . 18.35 „E -

Te»,v ,. oc aE „  (M arszałkowska U2) P ro - 19.15 P o p u l. m u z . s y m fo n . 
a . ”  L A C O w K A  go- g ra m  N r  « ,  P“ ?2- aeansl1 m a n c y p a n tk i" ,  p o w . 19 00
a iIn s  18 „K rw a w e  G o d y " , c o d z ie n n ie  o gada. u. ^  ^  s tu ż b a  p o lę ce ,.

A K T U A L N O Ś C I N r .  2 } y t  20.00 D z. w ie cz . 20.30
(w  S y re n ie , In ż y n ie rs k a  21 ‘ '

(P u ła w ska  39) n ie czyn n e . M u s s o rg s k i -  B o ry s

C. A . — ,
Z a p o ls k ie j z 

^ o rs r  , , „ .v c k a  K u -  » » R E N A  n nżyn ie rsK S  
r y 'd k ó w „  ' Ł  7 '  K  „P le ś ń  T a jg i"  pocz. sea 
J '  * D a m ię c k im , 0 godz. 12, 14.15, 16.30,

le tra )zk le w lcze m  1 K . Z w . Z a w  o 13.43.

Największe perypetie przechodzą 
warszawskie ulice. Ł a ta ją  je , kopią , 
nadają nower nazwy, zm ienia ją i  snów 
wracają do starych. Znudziło  to się w 
końcu pewnej kom is ji, k tó ra  stanow­
czo orzekła, ee zrob i nareszcie: porzą­
dek z tym i nazwami.

Od słów pW łjtą p io n o  do czynu- Zwo
lano k o n f e r e n c j ę z a g a j o n o ,  zebrano
się d rug i raz —  zmieniono znów klitka 
ulic- Później nic. B y ły  ważne spraicy 
Budżetowe, jeszcze ważniejsze organi- 
zac.yjne 1 itikece czekały.

Czekają tak do dziś, cierpliwe i  po­
tulne.

Zarząd G łów ny Z w ią zku  In w a lid ó w  
W ojennych R.P. u rucham ia  z- dniem  
1 lis topada br. w  sw ym  niowoodbud-o- 
warnym b u d yn ku  p rz y  u l. F-oksąl re ­
staurację  -  k lu b  oraz kaw iarnię-czyw 
te ln ię  dla św iata pracy.

O ryg ina lnością  res tau rac ji będą ta ­
n io  ska lku low ane standaryzow ane da­
n ia  barow e i z -kuchni o raz fa k t, że 
nie będzie się tu  sprzedawać nap-ojów 
alkoholow ych. Restauracja pom yślana 
jest przede w szys tk im  ja k o  s to łów ka 
dl-a lu d z i p racu jących , n ie  prow adzą­
cych w łasnych  gospodarstw . L ic z y  się 
więc na s to lo w n ików , jada jących  tu 
stale i  p łacących okresowo. O czyw i­
ście n ie  ty lk o  on i będą m o g li ko rzy ­
stać z res tau rac ji, k tó ra  dostępna bę­
dzie d la  wszystkich.

K a w ia rn ia , zaopatrzona we wszyst­
k ie  p ism a k ra jo w e  i  w ie le  zagranicz­
nych, stanie się na pewno u lub ionym  
m iejscem  spotkań m n ie j zamożnej czę­
ści sto licy.

W nętrza obu lo k a li, p ro jek tow ane 
przez inż. arch. K am le ra , odznacza-

Ogłoszenia drobne
HANDLOW E

B R Y L A N T Y  — b iZ u te rl« - 
Z ło to  — s re b ro  — z e g a rk i. 
K u p n o  — sp rz e d a i. N o w y  
g w ia t  48, N o w a k . 757

A R Y T M O M E T R , m aszynę
do  lic z e n ia , p isa n ia  k u p ię  
— d o b rz e  zap łacę  S. C re ­
do, M a rs z a łk o w s k a  59 w e j 
śc ie  od K o s z y k o w e j. 773

o g ł o s z e n ie
F a b ry k a  C Z E K O L A D Y

„FUCHS“
W arszaw a , u l.  T o p ie l 12 

O D K U P 1 
używane KAPSLE
d o  c z e k o la d y  (do k u -  
w e r tu r y ) ,  o raz  zam yka  
ne ka ps le  do cuk iez-

ków. 3078 K

^ a n le  S a b in e k ” . godz, d u n o w "  
p ły t .  21.30

G o-
m o n ta ż  m uz. z 
„B u łg a r ia  p rze- 

22.00 
R. pod

S t. R a ch o n ls  z udz. 
„ A s y “ . 23.00 O stat.

godz w rz e ś n ia  na p i. S ta ry n k ie -  v /)ap_ 23.10 M uz. taneczna 
w ic z a , a p ty t .  33.30 H y m n .

„Poi
19.80,

W „ A A tra k c ją  w  W arszaw ie  m a w ja  d0 P o ls k i,
5 K I > L E K  W A R S Z A W  je s t R e p re z e n ta c y jn y  C y rk  K o n (. Selcstetu  p . 
d-i • S M untow ska  S, c o - D in  -  D ona, k tó re g o  o tw a r -  
czat»” 1*  re w la  P1- 0 : 1. Po c le  n a s tą p iło  w  c z w a rte k , 2S C hń j.u  

P rzedstaw ień  
30

K A W IA R Ń  A  -  RESTAURACJA  
C O C T A I L  -  B A R

w Hotelu „BRISTOL“
u l K ra k . Przedmieście 42-44 K a ro w a  22, 

zaw iadam ia P. T. o o tw a rc iu  now ouruchonuo-

nego loka lu , w  sobotę t j.  dn ia  9,10.1948 r. o go­
dzin ie 20. O rk iestra  pod dyr. pro f. M azurk ie ­
wicza.

Spóldz. P racy „Gospoda"._______ 3077 K

P O T R Z E B N I Z A R A Z

DEKARZE
n a  e te r n it  n a  w y ja z d .

Z g ło sze n ia  W o js k o w e  P rzed  
s ią b io rs tw o  B u d o w la n e  F i l ­
t r o w a  2. W y d z ia ł B u d o w la -  

->< 1 ro . 3071 K

POMOCE NAUKOWE
P R Z Y R Z Ą D Y  fiz y c z n e . 

S z k ło  la b o ra to ry jn e ,  M a p y , 
G lo b u s y , M o d e le  a n a to m i­
czne, M ik ro s k o p y , W a g i. L . 
K o c h  1 S -ka , W arszaw a  u l.  
B ru k o w a  32, te l.  76-54.

3058 K

Centralny Zarząd Energetyki
poszukuje technika, budowlanego. Zgłoszenia 
w raz z życ iorysam i należy Składać w  Dziale 
K a d r C.Z.E. A l. N iepodległości 180. 3079 K

Czytajcie

„Trybunę
Wolności“
i

„Chłopska
i D r o g ę 11

C o ra z  w ię c e j ta k s ó w e k  
w  s t o l i c y

Do- W ydzia łu  Ruchu i  M oto ryzac ji 
w p ły w a ją  stale podania o koncesje na 
taksó w k i osobowe. M iesięcznie śred­
n io  w yda je  się oko ło 30 zezwoleń. Pod 
czas k ie d y  do d n ia  U X .b r .  wydano 
1031 koncesji, w  te j c h w ili m am y już 
taksówkę oznaczoną n r  1077. W  prze­
ciągu miesiąca p rzyb y ło  w ięc sto licy 
46 nowych taksów ek osobowych.

ją  się „sk rom n ym  przepychem 1', co 
p rz y  n isk ich  cenach i  up rze jm e j ob­
słudze na pew no zjedna in w a lid om  
sta łych byw alców .

W podziem iach tegoż budynku do­
biega końca budowa n ie w ie lk ie j, lecz 
bardzo ładne j sali tea tra lne j, o b li­
czonej na 430 osób. Salę tę Z IW  w y ­
dz ie rżaw ił PaństwcAYemu T eatrow i 
Polskiem u. M ieścić się tu będzie tea tr 
kam era lny, obs ług iw any przez zespół 
a k to rs k i i techniczny PTP. (j. m.)

------ o------

Z  ż y c i a  
o rg . w a rs z a w s k ie j 

P P R
ZE B R A N IE  AKTORÓW  PEPEROWCÓW
W  p ła te k , d n ia -8 p a ź d z ie rn ik a  b r .  o godz. 

15.30 o dbędz ie  s ię  z e b ra n ie  a k to ró w  i  p ra ­
c o w n ik ó w  scen w a rs z a w s k ic h  c z ło n k ó w  
P P R . w  m a le j s a li k o n fe re n c y jn e j K o m ite ­
tu  W a rsza w sk ie go  — A l .  J e ro z o lim s k ie  23— 
I I  p ię tro .
O CZYSTOŚĆ SZEREGÓW PARTYJNYCH

W  dniu 6.10. 1948 r. odbyło się po­
siedzenie K om ite tu  D zie ln icy PPS 
Ochota, na k tó rym  została przeprowa 
dzona k ry ty k a  i  sam okrytyka człon­
ków  K om ite tu :

W w yn iku  zostali --.sunięci z K om ite  
tu  za złą pracę i  n iewykonanie «chwał 
P a rti:

K cs ieck i Eugen., S iński Jan, M ichał 
sk i, T rynkow sk i, K o łtu n ia k  Jan.

Jako element obcy klasowo i  ideolo 
gicznie zostali usunięci z P a rtii:  G ór­
n ic k i Koman, P aku ła Roman, Pietras- 
Kosiacką Bena, M arczak z Motozbytu, 
RajneitfN W acław, Janczewski K aro l, 
S tyczyński W acław, Różycki Zbigniew, 
K ozik , Stańczyk, K ijk c ,  Pietra szewski, 
W ejm ar, Borecki (z M ilic ji) ,  Olszewski 
W awrzyniec, Szafla rski, Jacliim owicz, 
Laskowska, Cichecka.

BIURO D R U K Ó W
Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa“, Warsfasf Bagatela 14

W Y K O N Y W U JE  W S ZE LK IE  PRACE, WCHO­
D ZĄC E W ZAKR ES D R U K A R S T W A  I  IN T R O ­
L IG A T O R S T W A , ORAZ D R U K I KO LOROW E 
T E C H N IK Ą  R O TO G R A W IU R O W Ą  (W K LĘ S ŁO ­
D R U KO W Ą), I  O FFSETO W Ą WE W ŁA S N Y C H  
Z A K Ł A D A C H  G R A FIC ZN Y C H , W K LĘ S Ł O ­
D R U KO W YC H  I  IN T R O LIG A T O R N IA C H . RO­
BO TY W Y K O N Y W U JE  w /g  C E N N IK A  K A L ­
K U LA C Y JN E G O . ZATW IE R D ZO N E G O  PRZEZ 
B IU R O  CEN M IN . PRZEM YSŁU I  H A N D LU .

Z A M Ó W IE N IA  P R ZYJM U JE  B IU R O  D R U K Ó W
R.S.W. „Prasa", Warszawa, Baoatela 14, VI p., tel.: 8-69-57, 8-78-69

2795-K

• - ï ï r s :  m  i * .  » * « ' “ * “ * “ *
8.57-62, 8-57-64. Kolp. 8.71.80, Administracja ul. Smolna 13, tel. 8.29.84. Dział ogioszen ________________

Zakłady Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wyaawuiczcj ..p k a s a  , Warszawa, Smolna 1*. R-S9929
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SPORTOWCY ZSRR PRZYBYWAJĄ 00 POLSKI
90-osobow a e k ip a  p rz y je ż d ż a  do W a rs za w y  10 hm .

W  związku z trwającym obecnie 
miesiącem pogłębienia przyjaźni pol­
sko - radzieckiej, na zapro- Eenie 
Głównego Urzędu Kultury Fizycznej 
przybywa do Polaki 90-osobowa eki­
pa sportowców radzieckich.

W  skład ekipy wchodzą zawodni­
cy i zawodniczki następujących dy­
scyplin sportu: koszykówki, sisii.ów 
ki, lekkoatletyki i gim nastyki.

Cala grupa przybywa do Warsza­
wy 9 lub 10 października.

Pobyt sportowców ZSRR w Polsce 
potrwa około 2 tygodni. W  c.-aeie

tym wystąpią oni w róśn}7ch «środ­
kach kraju.

Wiadomość o p rzyb yc iu  do sto licy 
g rupy 90 sportow ców  Z w iązku  Ra­
dzieckiego pow ita ' po lsk i św ia t spor­
tow y  z w ie lk im  zadowoleniem .

N ie znam y jeszcze osobowego sk ła ­
du ek ipy  radz ieck ie j. D ow iem y się o 
n im  dopiero ju tro . Z góry jednak 
można przew idzieć, że skład ten re ­
prezentować będzie na jwyższy po­
ziom sportu .

K oszyków ka radziecka jest obecnie 
najlepsza w  E uropie (w  1947 r. ZSRR

N A S Z E  S Z A N S E
w MECZU z RUMUNIĄ

M im o do tk liw ych  porażek, jak ie  
odniosło p iłka rs tw o  polskie, R um uni 
n iedz ie lny  mecz w  Chorzowie tra k tu ją  
bardzo poważnie, uważając „jede­
nastkę" polską za równorzędnego prze 
c iw n ika . Świadczą o ty m  na jle p ie j 
p rzygotow ania reprezentac ji ru m u ń ­
skie j, będące przeciwstaw ieniem  tra ­
d ycy jne j „ im p ro w iz a c ji"  po lskich 
w ładz p iłka rsk ich .

Podczas gdy k ilk a  dni przed meczem 
— w  ut>. w to re k  — polscy zawodnicy 
zg łos ili się na obóz tren ingow y, sztab 
p iłk a rs k i R u m un ii pracow ał ju ż  od 
20 września, przeprowadzając tre n in g i 
w  A radzie  z 20 kandyda tam i do re ­
prezentacji.

R um uński Zw iązek P iłk i Nożnej po 
da ł ju ż  skład reprezentacyjne j d ruży­
n y  w  następującymi zestawieniu:

Jenescu, Marinescu i Farmati, Ba- 
dut, Ritter i Michajłescu, Partał, Mer- 
cea Paraseiba, Varday i Dumitrescu, 
Rezerwowi: Justin, Petrescu i Fern- 
bach.

Czy uda się p iłka rzo m  polskim  zre­
ha b ilitow ać za ostatn ie porażki? R u­
m un i, chociaż n ie  lekceważą przeciw ­
n ika, są raczej dobre j m yś li. K ie ro w -

n ic tw o  drużyny rum u ńsk ie j przy jeż­
dża do Polski z czystym  sumieniem, 
że zrob iło  wszystko, aby podnieść po­
ziom swojej d rużyny,

Waćek K uchar, k tó ry  przygotow uje 
naszych zaw odników  w  Chorzowie rów  
nież jest dobre j m yś li i uważa, że 
mecz pow inn iśm y wygrać... Po ostat­
n ie j porażce z W ęgram i, raczej op ty ­
m izm em  pow in ien nastra jać nas fak t, 
że R um un i p rzegra li z tym  samym 
przec iw n ik iem  0:9.

Dotychczasowy bilans spotkań z Ru 
m un ią jest dla nas n iekorzystny. Na 
rozegranych ogółem 10 spotkań, sto­
sunek bram ek w ynosi 21:19 na korzyść 
Rum unów. Pierwsze spotkanie z R u­
m un ią  rozegra liśm y w  1922 r. Na dzie 
sięć spotkań, ty lk o  raz odnieśliśm y 
zw ycięstw o w  1932 r., w yg ryw a ją c  za­
służenie w  w ysokim  stosunku 5:0. Po­
za tym  zrem isow aliśm y pięć razy  i  4 
razy przegra liśm y.

O sta tn ie  dwa spotkania rozegrane 
zostały w  1947 r. W W arszaw ie prze­
g ra liśm y  1:2, a \ę? spotkaniu rew anżo- 
w vm , zrem isowaliśm y w  Bukareszcie 
0 :6 .  ( W . )

CZESI WYGRYWAJĄ
w  jubileuszowym turnieju A Z S

W czw artek na ko rtach  W KS „L e ­
g ia “  rdzpoczął się m iędzynarodow y 
tu rn ie j s ia tkó w k i -i koszyków ki, zor­
gan izow any z o k a z ji ju ibUeuriu- 39- 
¡¡ecia sekc ji ipHki ręcznej AZS-u. w a r­
szawskiego. Ńa p ie rw szy ;cgień poszły 
d ru ż y n y  AZS, k tó re  zm ie rzy ły  się z 
zespołam i A . C. „S pa rta “ .

W sia tkówce d rużyn  m ęskich AZS 
W arszawa przegra ł ze „S pa rtą “  0:2 
<9:15 i 15:17).

W  p ie rw szym  secie akadem icy zdo­
byw a ją  na początku prowadzenie 5:2, 
jednakże zespół - a ski ła tw o  uzysku­
je  w yró w na n ie  i do  końca seta zdecy 
dowamie prow adzi.

W d ru g im  secie akadem icy w y k o ­
rzys tu ją  szereg b łędów  przec iw n ika  i 
zdobyw ają  prowadzen ie 12:7, następ- 
n ie  13:9. N ie  p o tra f ili c n i jednak u zy ­
skać jeszcze dwóch punktów , k tó re  
b y  rozstrzygnę ły seta na ich korzyść.

Czesi dzięki dobrym  ścięciom uzy­
sku ją  w yrów nan ie . Jest 14:14. P o la­
cy jeszcze raz prowadzą 15:14. jednak 
że Czesi ostatecznie w y g ry w a ją  seta

17:15. N a jlepszym i graczam i w  zespo­
le  gości b y li reprezentanci Svobcda 
i S w a rzkop f. U  gospodarzy w y ró ż n ili 
się P ir ie w s k i i  Bartoszew icz .

W koszykówce d ru żyn  żeńskich 
AC „S p a rta “  pokona ła  w  w ysok im  sto 
-sunku drużynę A Z S  W arszawa 81:6 
(50:1).

D z iw ić  się na leży organ izatorom , że 
nie p o in fo rm o w a li publiczności:, że w  
AZS gra ją  przeważnie ju n io rk i.  N ic  
w ięc dziwnego, że zaw odniczk i ,S p? r 
ty “ , k tó ra  jes t na js iln ie jszą  drużyną 
Czechosłowacji i w  k tó re j składzie 
zna jdu je  się pięć reprezentan tek CSR, 
bez brudu odn ios ły  tak  wysokie z w y ­
cięstwo.

Najlepszą zawoćbiiozką zespołu 
.jS pa rty “  b y ła  M erhou tova  I ,  k tó ra  
s trze liła  30 koszy. D a lszym i punk tam i 
p o d z ie liły  się: Seheinestova —  18, 
Preussowa —  18, K e jn a  —  5, Firagine- 
rova, M erhan tova  I I  —  po 4, K oryso - 
va i R e ichertova —  po  2.

D la  AZS kosze zdobyły: Czopków- 
na — 4, D z ia tk iew icz  2 (z karnego).

zdobył m is trzostw o Europy). K lasę • dzieckich jest d la  sportow ców  pol-
s ła tka rzy  m ie liśm y już możność po- | skich wydarzeniem  dużej wagi. 
znao, podobnie ja k  i  g im nastyków . | Ś w ia t spo rtow y w  Polsce w ita  sert 

W lekkoa tle tyce ZSRR jest obecnie dęcsnie i  i  radością zaw odników  i za 
potęgą. P rzy jazd  w ięc sportow ców  ra  ! w odn iczk i b ra tn iego „narodu- radziec-

Z  T E A T R Ó W  W A R S Z A W S K IC H

I ZA0WU LABICHE...
Z tym  Lab iche ‘m  to jest tak: w y- 

k w . iu ń i poszukiwacze smaczków ze­
s taw ia ją  go to z M olierem , to z B a l­
zakiem  (!), a po prawdzie jest Lab:- 
•che czymś w  rodza ju  francuskiego 
Bałuckiego, 0 ty le  wcześn ejszym : 
pe łn ie jszym  od polsk.ego kom ediop i­
sarza, o ile  wcześniej i pe łn ie j ro z w i­
nę li się mieszczanie we F ra n c ji L u d ­
w ik a  F ilip a  i  L u d w ik a  Napoleona niż 
ich  nadw iślańscy ubożsi k rew n i.

Czy B a łu ck i jest „zw ie rc iad łem  e- 
p o k i”  i  „b iczem  satyry” ? Ha! spod 
rę k i T uw im a  nawet żołn ierz k : p łowej 
M adagaskaru w yskaku je  jako  żołnierz 
postępu swego czasu, a, cóż dopiero. 
B a łuck i! A ie  bez czarodzje jstw  T u w i­
ma p rodukc ja  i Bałuckiego i ple jady 
podobnych m u dostawców lekkostra- 
w nych  kom ediofars, pisanych dla za­
okrąg lonych  mieszczan i drobnom te- 
szczan ub. w ieku, sta je  się n iezbyt 
świeżą potraw ą, usmażoną na z je ł- 
czalym  maśle.

N ie m ów m y o ładunku  protestu i 
d rw in y  u tych seenopisarzy, godzą­
cych się na ro lę  wesołków sytego b u r­
żuja! Kogo — wówczas i dziś — mo- 
że antymieszezańsko nastro ić życzi’ - 
we. omal aprobujące poklepyw an e 
wad paryskiego la k ie rn ika  Perrschona 
przez Lab iche ’a (i nieznanego bożej 
M a rtin a ) w  „Podróży pana P errichon“ , 
zagranej w  Teatrze M ałym ? Kogo na 
to r k ry tyczn e j oceny P errichon a ’• 
P errichonów  sk ie ru je  p rym ityw na  
a rlek inada . zakończona heppy en- 
dem?

H um or1, w iadomo, starzeje ssę szyb 
c łe j n iż nawet kob ie ta  baz pretensti. 
K to  się dziś „śm ie je  óo ê’z”  na w o­
dew ilach Lab  che’a? Na sceme -pan 
Perrichon odbyw a wycieczkę do je­
z iora Lodowatego, ł  na w idow n i na ­
s tró j lodowacieje. Starzyzna Lab: che a 
jest po .prostu nieznośna bez poczy­
nien ia przeróbek, dopisków, wstawek 
bez doczep' enia jk y o lE tó '*  As dada'Vn. 
balec:ku. N ie  zm ienią te.gb fa k tu  za­
pewnienia o jakoby nieustających pa 

o n v '* f  Se» b

rysk ich  sukcesach Labiche'a. Czasem 
ożywia spektakl, bogata wystawa t 
braw urow a gra aktorów . A le  Po co?

N 'ę jestem zw o lenn ik iem  rozdziera­
nia szat z powodu, byle głupstwa, an: 
„p ię tnow an ia ”  z"pow odu jednej, choć­
by jaskraw e j,' o m y łk i. Trzeba jednak 
poważnie — m im o wszystko —  'zapyŁ 
tać: po co? Po co gra się takie  farsy, 
ha wskros mieszczańskie : uczące złe­
go smaku, dla kogo się je w ystaw ia ' 
Że w idz nieobeznany z tea trem  może 
z zapałem reagować na niewybredne 
pomysły inscenizacyjne i ciągnione 
za włosy żarty  — no iv  co z tęgo? Na 
pewno ocruchow y śmiech na widok 
gołych Ud em erytowanego p u łko w n i­
ka nie stanie się kluczem , o tw e ra ją - 
cym zrozum ienie lepszej,, lite ra tu ry , 
na pewno poprzez pana Pemchons 
n ik t  nie nawiąże p rzy jaźn i z pełno 
w artościow ym  teatrem . A teatr, po­
dobno, ma zadania społeczne i k u ltu ­
ra lno - wycho-wawcze i  ma wyrabiać 
dobry smak?

S. Kornacka, E. K arska. S. L ibner 
T. Kubał&ki, J. N ow ick i. W- Sadowy 
B. K cs irzyń sk i i in . us iłow a li nas roz­
ruszać w  archaicznej ..Podnóży” — ale 
nadaremnie. N e  pom ogły .sztuczne w i­
sy . dolepione nosy, dyg i i pod ryg . 
W idzow ie b y li zażenowani, — a zdaje 
sie, że ak to rzy  ró w n ;eż- Groteska jest 
dobrą rzeczą i  jes t sprawnym  nieraz 
orężem scenicznego wyrazu, pod \v~ 
runk iem , że- nosł ’w ' ”  r f‘ mą żywy 
-z łow iek a nie k u k ła , i  że nie 
sztuką *dla sztuki. Szkoda, że o tym  
nte -pam iętał tak  zasłużony reżyser jak  
Sem kow icz. .,

Czy Ignacy W itz  świadomie zam a­
rz y ł dać w  dekoracjach tjo  ja k  u fo ­
togra fa ulicznego. To me, by ło  złe, /  
w  każdym  ra-zże dowcipne , w  swej 
brzydocie i  tra fn e  w  zsrpteskowaniu 
b y ły  kostium y, za które Wrtzm*« 
leży się, nieskąpe ł>rawo..,4.'ą. jęócn o- 
datiy dowcip n ié  ro b i dolnego'przód-, 
staw ienia. ’  . Jaszcz

-- * 8 ■’

Zaangażujem y niezwłocznie
r u t y n o w a n e g o

k a l k u l a t o r a
d r u k a r s k i e g o

i  i samodzielnego BUCHALTERA
Zgłaszać się do Biura Personalnego Zarządu G łów ­
nego R.S.W. „ P R A S A "  W arszaw a, B agate la  H .
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I)om  chopinowski o j  s trony parku
matki

Żelazowa Wola jest na zawsze zwią- i 
zana z im ien iem  największego polskie­
go a rtys ty , F ryde ryka  Chopina. T u ta j I 
nowiem urodził się w dniu 22 lutego 
1810 r.

Żelazowa Wola nie pragnie jednak 
być ja k im ś  uroczystym  ą, nudnaw ym  
sanktuarium  narodowym . Obecny ople 
tuh  tego historycznego miejsca, Insty 
u t F ryderyka  Chopina, uważa Żelazo 

wą Wolę za pom nik  narodowej czci 
dla Chopina i  za p rzyk ład  naszej poi 
sklej k u ltu ry  — wobec obcych.

Skrom ny dw orek chopinow ski został 
ostatnio całkow icie odnow iony z h it le ­
rowskiego zniszczenia. Został też ume 
olowany. S tworzono piękne wnętrze, 
oddano w ie rn ie  atm osferę staropolskie 
go dworu. Może skrom ny nauczyciel 
M iko ła j Chopin nie posiadał takich iad 
nych sprzętów, ja k  jesionowa sekrete­
ra, pa lisandrow y k la w ik o rd  czy maho 
niowe serw antki?  A le  n ie  o to chodzi. 
Ważne jest to, że stworzono stylow e 
yrnętrze, w  k tó ry m  F ryd e ryk  Chopin, 
człow iek o w y tw o rn y m  sm aku, czułby 
się na pewno doskonale.

przez pokój i : kom inkiem  przecho­
dzim y do salg^nifcu — najw iększego po 
ko ju  w  dw orku,' stoi w  n im  fortep ian. 
T u ta j odbyw ają się koncerty  chopi­
nowskie. In s ty tu t Fr. Chopina prag­
nie, aby możność koncertow ania  w 
dw o rku  chopinow skim  by ła  ceniona 
przez w irtuozów  polskich i  zagranicz­
nych, jako  szczególne wyróżnienie. 
U rok  m iejsca stwarza nastró j n iezw y­
k ły . U leg liśm y m u na wycieczce p ra ­
sowej urządzonej- przez In s ty tu t F r. 
Chopina z ra c ji zakończenia rem ontu 
dw orku  i  urządzenia go wewnątrz, 

-pfkfez m uślinow e f ira n k i skąpo docho­
dziło św iatło. Za oknam i poruszały 
ąią gałęzie drzew, m io tane październi­
kową w ichurą . Po szybach sp ływ a ły  
krop le  deszczu. I  w ; ta k ie j c h w ili „d z iw  
me osob liw e j'' — gra na fo rtep ian ie  
m łodz iu tk ie j B a rba ry  Hesse nabierała 
szczególnej treści.

Za salon ik iem  o tw ie ra  się „a m fila -  
da" paru  jeszcze izdebek. I  na końcu 
akcent na jm ocnie jszy —- m arm urow a, 
b ia ła  waza, w ype łn iona  różam i, usta­
w iona we fram udze a lk ie rzyka . w  k tó  
ry m  przed 138 la ty  z a k w ili ł późn ie j­
szy geniusz muzyczny.

P a rk  otaczający dw orek jest p iękny. 
Zaw iera tysiące rzadk ich  odmian 
drzew  i  krzew ów. S toi w  n im  t«ż pom 
n ik  Chopina, jeden z p ierwszych, ja ­
k ie  M u wystaw iono, zbudowany z in i 
c ja tyw y  i w  znacznej części z da ru  w y 
bitnego kom pozytora rosyjskiego, M il i 
B a iakirew a, k tó ry  p ie lg rzym ow ał n;eg

K . S. S T A N IS Ł A W S K I
tłum. Zofia Petersowa

Nieraz siedząc na krześle reży­
serskim, czułem w jakimś miej- 
scu przedstawienia dłuży z Wf, w 
innym — braki, widziałem, że 
przy wystawie wkradły się błę­
dy, psujące wrażenie. Gdyby 
choć jeden raz można było bez 
przerwy obserwować sztukę od 
początku do końca — wyjaśniło 
by się wszystko. Lecz właśnie tej 
ciągłej, nieprzerwanej próby nie 
można było wywalczyć. Prócz te 
go mdłe światło ogarków nie da 
wało możności przyjrzenia się sce 
nom grupowym i mimice aktora, 
ani wytworzyć sobie ogólnego 
wrażenia z całości dekoracji. 
Albo aktor spóźnił się na scenę, 
bo gb zawołano do przymierzenia 
kostiumu, albo w najważniej­
szym momenc:e mnie samego 
wzywali do biura, gdyż przyje­
chał ktoś w sprawie niecierpią- 
cej zwłoki. Cierpiałem męki Tan- 
taia chcąc osiągnąć coś, co się sta 
le wymykało.

W jednym z momentów męczą 
cego wpatrywania się w tworzą 
cy się przede mną obraz, czułem, 
że już, już za chwilę zrozumiem 
tajemnicę sceny, aktu i sztuki, 
nad uchem rozległ mi się głos 
Włodzimierza Iwanowicza - Dan 
czenki:

2)

—Dłużej czekać nie podobna. 
Proponuję nazwać nasz teatr: 
„Moskiewskim Artystycznym Po 
wszechnym-.-“  Zgadza się pan? 
Tak czy nie? Natychmiast musi­
my zdecydować.

Przyznaję, że w chwili tego 
nieoczekiwanego zapytania było 
mi to całkowicie obojętne, jaka 
będzie nazwa teatru. Zgodziłem 
się bez namysłu.

Następnego dnia, gdy przeczy­
tałem w gazetach zawiadomienie 
o otwarciu „Moskiewskiego A r­
tystycznego Teatru Powszechne­
go“ przeraziłem się, zrozumiaw­
szy, jaką tym słówkiem „artysty 
czriy“  wzięliśmy na siebie odpo­
wiedzialność.

Byłem niesłychanie tym prze­
jęty.

Los zesłał mi pociechę: tego sa 
mego dnia po pracy z Włodzimie 
rzem Iwanowiczem, Moskwin tak 
zagrał rolę Fedora, że wywarł na 
mnie potężne wrażenie. Płakałem 
ze wzruszenia, z rozczulenia, 
z radości i nadziei, że znaj­
dują się wśród nas utalen­
towani ludzie, z których będą 
wspaniali aktorzy. Warto więc 
było cierpieć i pracować! Tegoż 
wieczora ucieszyła nas gra A. L. 
Wiszniewskiego w roli Borysa Go

dunowa, V/. W. Łużskiego^w roli 
Iw. Szujskiego i O. L- Knippe- 
równy, jako Ireny i  in n y c h .

Czas płynął. Nadszedł ostatni 
wieczór, poprzedzający otwarcie. 
Próby skończyły się, lecz wyda­
wało się, że nic nie jest załatwio­
ne i że/przedstawienie nie jest go 
towe, wydawało się, że n ie w y k o ń  
czońe drobiazgi położą cały spek­
takl. Chcieliśmy ciągnąć próoę 
całą noc, lecz Włodzimierz Iwa- 
nowicz rozsądnie nalegał, by 
przerwać dalszą pracę i p o z w o lić  
artystom na skupienie się i uspo 
kojenie przed zbliżającym się, de 
cy dującym i uroczystym wieczo 
rem otwarcia teatru w dniu 14 
października 1898 roku. Do k o ń ­
ca ostatniej próby, mimo późnej 
godziny, nie byłem w stanie 
wyjść z teatru, wiedząc, że prze­
cież i tak nie zasnę. Siedziałem w 
parterze, czekając chwili zawie­
szenia ciężki ej, szarej kurtyny, 
która, jak się nam zdawało. — od 
mieni całą sztukę teatralną swą 
niezwykłością i prostotą.

Nadszedł dzień premiery. Ro­
zumieliśmy doskonale, my wszy­
scy współpracownicy, że całą na 
szą przyszłość i los stawiamy na 
kartę. Albo w tym dniu przekro 
czymy wrota sztuki, albo zatrza­
sną się nam one przed nosem. 
Wówczas ńa zawsze pozostanie 
tylko praca w nudnym biurze.

Wszystkie te myśli i rysujące 
się smutne perspektywy ogarnę­
ły mnie ze specjalną siłą w opisy 
wany przeze mnie dzień inaugu­

racji. Moje zdenerwowanie wzma 
gała bezczynność: praca reżysera 
była skończona i pozostała poza 
mną—teraz nadeszła kolej ńa ak­
torów. Tylko oni mogli wyprowa 
dzić przedstawienie na szerokie 
wody — ja nic już więcej zrobić 
nie mogłem i musiałerii miotać 
się, męczyć i cierpieć zń kulisami 
bez żadnej możliwości przyjścia 
im z pomocą. Cóż za męka: sie - 
dzieć w garderobie, gdy tam na 
scenie toczy się decydujący bój! 
Nic dziwnego, że pragnąłem w 
pełni skorzystać z ostatniego mo 
mentu mego czynnego udziału w 
przedstawieniu przed podniesie - 
niem kurtyny. Ostatni raz prag­
nąłem wpłynąć na artystów.

Starając się zdusić, w sobie 
śmiertelny strach przed przysz - 
łością, udając rzeźkiego, wesołe­
go, spokojnego i pewnego siebie 
zwróciłem się przed trzecim 
dzwonkiem do aktorów, niczym 
głównodowodzący do armii, idą - 
cej w decydujący bój. Niestety, 
zawodził mnie głos, przerywany 
nierównym oddechem... Nagle za 
grzmiała uwertura i zagłuszyła 
moje ostatnie słowa.' Mówić da - 
lej było niepodobna, nie pozosta­
wało nic innego jak puścić się w 
tany, aby dać ujście rozsadzają­
cej mnie energii, którą pragną­
łem przelać na moich współpra - 
cowników i młodocianych bojow­
ników. Tańczyłem, podśpiewując, 
wykrzykując zachęcające zdania 
ze śmiertelnie bladą 'twarzą, prze 
rywanym oddechem i konwulsyj 
nymi ruchami. Ten mój tragicz­

ny taniec nazwano potem „Tań­
cem śmierci“ .

— Konstanty Siergiejewicz! 
Proszę zejść ze sceny i nie dener­
wować artystów! — groźnie i 
twardo nakazał mój pomocnik, 
artysta H. G. Aleksandrów, posia 
dający pełną władzę nad przedsta 
wieniem, którym kierował. H. G. 
Aeksandrow posiadał zupełnie 
wyjątkowe zdolności w dziedzi­
nie znajomości aktorskiej psycho 
logii, utrzymania autorytetu i  sta 
nowczości w decydującym mo­
mencie.

Taniec przerwany został w pół 
taktu, a ja, wypędzony i dotknię 
ty w mych reżyserskich ambi - 
cjach, zeszedłem ze sceny i zamk­
nąłem się w swej garderobie.

— Tyle poświęciłem na to 
przedstawienie, a teraz wypędza 
ją mnie, jakbym był kimś ob - 
cym!

Nie współczuj mi, czytelniku! 
To były aktorskie łzy. Jesteśmy 
sentymentalni i lubimy rolę „uciś 
nionej niewinności“ nie tylko na 
scenie, lecz i w życiu!

Z czasem, oczywiście, oceniłem 
należycie cywilną odwagę i sta  ̂
nowczość Aleksandrowa.

Po raz pierwszy kurtyna rozsu 
nęła się w tragedii hrabiego A. K. 
Tołstoja: ,,Car Fedor“ . Sztuka roz 
poczyna się słowami: „W tej spra 
wie pokładam nadzieję“ . — Zda - 
nie to wydawało się nam znamien 
ne i prorocze.

(okna od prawej strony — pokój 
Chopina).

dyśfdo żolslżowej W oli..Tak. park jest 
p iękny. I  gdy z czasem pow yw raca ją  
się owe s łupk i betonowe, gay usunie i 
się k lin k ie ry , p ły ty , baseny i studnie, 
otaczające, polski, dw orek obcą w  cha­
rakterze, nie pasującą do całości ra ­
mą — wówczas u rok Żelazowej W o li 
jeszcze się powiększy. ,

W pa rku  jest dobrze zresztą, pom y­
ślana estrada na o tw a rtym  powietrzu
— wym arzone miejsce dla wszelkich 

w ystępów  większych zespołów. In s ty ­
tut. p ro je k tu je  zbudowanie w raku  
przyszłym  schroniska wycieczkowego
— myśl godna najwyższej pochwały! 
Zniesiono wszelkie op ła ty za wstęp. 
Można dostać na m iejścu gorący po­
siłek i to  po cenach um iarkow anych. 
A w ięc — przy jeżdża jc ie , do Żelazo­
wej W oli!

JERZY KURYLUK

Jeden % portretów Fryderyka Chopi­
na (wisi w Żelazowej Woli).

Jeden z pokoi dworku rodziców 
Chopina.

Wnętrze saloniku — w tej atmosferze 
szczególny nastrój stwarza muzyka

Chopina,

OTWARCIE MOSKIEWSKIEGO 
TEATRU ARTYSTYCZNEGO


